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Walka o krzesło prezydenta.
Tuż tylko mniej więcej siedm tygodni dzieli 

obywaien największego w świecie republikań­
skiego ustroi u naństw owego, Stanów Zjedno­
czonych Ameryki północne], od dnia. w którym 
przystąpić mają do wyboru nowej głowy pań­
stwa. Walka wyborcza przybiera tam wobec 
tego rozmiary które przeciętnemu filistrowi po­
litycznemu staruj i poważnej Europy wydają 
się wprost bajecznemi. Dość wspomnieć, że 
stronnictwo republikańskie wyznaczyło na ak- 
cyę wyborczą sumę 10 milionów dolarów, czyli 
50 milionów koron, a więc sumę przewyzsza- 
ącą znacznie roczny bndżet niejednego z mniej­

szy! h królestw Europy, a w dwójnasób auto­
nomiczny budżet Galicyi Jest to zaś tylko 
fundusz wyborczy j e d n e g o  stronnictwa ame­
rykańskiego. Ileż milionów przesunie się tam 
wogóle z ręki do ręki w tei olbrzymie1 walce!

Dotychczasowy prezydent, T R o o s e v e l t ,  
oświadczył oaeg&aj, że przyjmuje kandydaturę, 
a zarazem wyetąpił z obroną polityki rządu 
amerykańskiego pod jego prezydenturą. Prasa 
republikańska zapewnia w tonie najzupełniej­
szego przekonania, że ponowny wybór jego 
najmniejszej jnż nie ulega wątpliwości. Przy­
znać też trzeba, że ma on na razie rzeczywi­
ście bardzo wielaie szanse, tak niewątpliwym 
jednakże w^bór jego jeszcze nie jest.

W ostatnich 2* latach różnica głosów, ja- 
kiem. przy wyborze prezydentów rozporządzały 
dwa największe strornictwa, republikańskie i 
demokratyczne, nie była tak znaczna, iżby z 
niej można wysnuwać jakiekolwiek pewnie]sze 
wnioski co do rezultatu tegorocznego głosowa­
nia. W r. 1880 kandydat republikański na o- 
gólną liczbę blisko 9 milion o w oJdanyi h gło­
gów pokonał demokratycznego swego przeci­
wnika tylko większością 8000 głosów W r. 
1884 demokraci przeprowadzili sweg' kandy­
data jedynie większością 2 3 .0 0 0  głosóp Przy 
następnych dwóch wyborach większość demo­
kratyczna wynosiła 100 i 300.000 głosów. Do­
piero w r. Uggp różnica ta stał" się znaczniej- 
z ą , dosięgła bowiem pokaźnej cyfry 600.000 

d c  ogólną liczbę 13\/, miliona wyborców. Wy­
brany wówczas kandydat republikański Mac 
Kmley tak w ciągu czteroletnich rządów swoich 
tuniał pozyskać sobie opinię, że przy nastę­
pnym wyborze zwyciężył już blisko milionową 
większością głosów, otrzymał icn bowiem 
7,2l8.ooo, podczas gdy na demokratycznego 
kontrkandydata padło ch tylko 6,357.000.

Jednakże i ta  różnica nie jest jeszcze tak 
stanowczą, iżby już usuweła wszelkie wątpli­
wości. Na rok obecny spodziewana jest liczba 
blisko 1^ milionów wyborców, czyli o przeszło 
milion większa, niż przed czterema laty. Już 
więc ta  okoliczność utrrania niemało stawianie
horoskopów

Innym momentem, który zaważyć może na 
szali, jest ponowne pojawienie się n« widowi, 
stronnictwa p o p r 11 s t ó w, które w tym roku 
rozwija daleko szerszą agif-acyę, niz przy po­
przednich wyborach. Kanlydat tego stronni­
ctwa, W a t  s o n  rozprężą: nergiczną kampa­
nię w 28 stanach Unii. Pr: a demokratyczna 
. wierdzi wprawdzie, że środków do tej kampa­
nii dostarczyli mu republikanie celem isłabie- 
nia demokratów, lecz dowodów na uie może 
przytoczyć. Natomiast stron met s°cyalno-de- 
mokratyczne, które również występuje samo­
dzielnie, nie zdoła prawdopodobnie odegrać! wa. 
żnieiszej roi; w walce wyborczej. Jakkolwiek 
bowiem zyskało obecnie otwarte poparcie erga, 
nizacyj robotniczych Trade Unions, rogdaj czy 
zdebyć się zdoła na pokaźniejsza liczbę głosów.

Znaczny przyrost głosów republikańskich przy 
poprzednim wyborze prezydenta tłomaczouo

z wielu stron nietylko rozpanoszeniem się idei 
imperialistycznych, których przedstawicielem 
jest stronnictwo republikańskie, w szerokich 
kołach obywateli Unii, lecz także przejściem 
na stronę republikańską wielkiej liczby demo­
kratów, których zraziło stanowisko ówczesnego 
kandydata demokratycznego Bryane w kwestyi 
srebra. Zapewne też w celn odzyskania tych 
zbiegów, obecny kandydat demokratów, P a r ­
ke r ,  oświadczył się osobiście tak stanowczo 
za waluta złotą Gzy jednakże ta osobista jego 
dealarecya wobec fantu, że stronnictwo samo 
kwestyę te pozostawiło nierozstrzygniętą, do­
pnie tego celn, to pokaże dopiero — dzień wy­
borów.

Walka o krzesło nrezydenta w Ameryce prze­
stała być iuż dawno dla Europy tylko wewnę­
trzną kwestyą amerykańską. Wpływ potężnej 
Unii zaznacza się coraz bardziej nietylko w 
< konomiczuych ale i politycznych sprawach 
Europy.

I właśnie ze względu na to, dziś nie może 
iyć Europie obojętnem. czy Roosevelt czy 
Parker zasiędzie na krześle prezydenta Unii

Sprawy ruskie.
(Ruskie postulaty gimimzyalne. -  Rnsini bukowińscy 

wobec dra Koerbera. — Pwie opinie).
Podczas pobytu dra Koerbera w Stanisławo­

wie była u niego międzj mnemi także d°puta- 
cya ruska z drem Janowiczem na czele, doma­
gając się niezwłocznego otwarcia tam gimna- 
zynm ruskiego. Według relacyi stanisławowskiej 
„Nowej Siczy“ dr Koerber odpowiedział na 
przemówienie dra Ja n o w lc z a  w te słowa

„Rzeczywiście Bprawa ta (gimnazyum ruskie­
go wr Stanisławowie) ciągnie się już długo. — 
Rząd centralny nie miał nic przeciw niej, o 
czem świi tdczy pozycya wstawiona do budżetu 
na jej utrzymanie, ale rząd nie może tu nic na 
własną rękę przedsiębrać, bo nie zgadzałoby 
się to z ustawą, uchwaloną przez Sejm galicyj­
ski, na podstawie której on sam decydnjt o ję­
zyku wykładowym w gabcyjskich szkołach. — J 
Przytem rząd centralny szczerze życzi Rus1-1 
nom' aby cel swój jak najrychlej mogli osią- 
gnąć“. J

Dnia 28 sierpnia odbył się w Brodach ogól- 
no-akademicki wiec w sprawie spolszczenia tam­
tejszego menreckiego gimnazyum. W>c ten 
skończył się protestem, który założyli obecni 
na mm Ruaini i żydzi socyaliści przeciw temu, 
aby gimnazyum brodzkie miało być wyłącznie 
polskie. Domagali się oni utworzenia równole­
głych klas polskich i ruskich, tak, iżby z nich 
później można było utworzyć dwa odrębne gi- 
mnazya. Protest ten zaprotokołowano a autoru- 
wie jego opuścili salę obrad, aby w tydzień 
potem urządzić osobny wiec, na którym w sze­
ściu uzupełniających się wzaiemme rezolucyach 
uch walono domagać się kreowania gimnazyum 
niskiego odrazu bez wszelkich przejść.

Przyjęcie, rntie drowi Koerberowi zgotowali 
Rnsini bukowińscy w Kocmaniu, nie miało nic 
wspólnego z „owacyami , któremi powitali go 
Rnsini galicyjscy we Lwowie. W charakterze 
„Yorrednera4' fungował poseł Wasilko, który 
w mowie swej powitalnej podziękowawszy pre­
zydentowi gabinetu za względy, jakiemi u rządu 
cieszą się Rnsini bukowińscy, powiedział, co 
następuje:

„Mamy wrażenie, że przybył do nas szczerze 
przychylny i dobry przyjaciel tego kraju. Dla­
tego też szczercm sercem witamy Waszą Eks- 
celenoyę, wyrażając życzenie, aby w najdłuż- 
Sz©j działalności Waszej Ekscelenryi pow iodło 
mu się doprowadzić do tego, iżby naród ruski 

cąłe*B państwie, tak, jak niegdyś kozacy 
oronili orężem swej ziem) przed Tatarami, był

strażą i obroną Anstryi na wschodzie i żywił 
zawsze miłość i szacunek dla dynastyi".

Tak więc z jednej strony Czeremoszu naro­
dowcy ruscy n.elylko wymyślaią Koerberowi, 
mianując go sv.ym wrogiem,, ale także prokla­
mują jawnie antidyrastyrzną politykę, a równo­
cześnie z drugiej strony tej pięknej rzeki ci­
sami narodowcy stoją na dawnym stanowisku 
„Tyrolczyków wschodu41 i przysięgają na wier­
ność nietylko Jynastyi, ale nawet drowi Koer- 
berowi. Czyż mogą się potem dziHć, że krzyki 
ich nikogo nie przestraszają, a pochlebstwa ni­
kogo nie wzruszają?...

Nowomianowany protoihumen Bazylianów, ks. 
p laionid Filas, wystąpił niedawno w „Rusła- 
nie" z gorącym panegirykiem na cześć dotych­
czasowych opiekunów swego zakonu, 0 0 . Je ­
zuitów. Ciekawy ton dokument nosi tytnł „Oj­
com odnowieniom naszego zakonu cześć i sła­
wa,44, a zawiera takie czułości pod adresem Je ­
zuitów, na jakie, jak złośliwie zauważył „Hały- 
czanin44, niewielu ty'ko zakochanych zdobywa 
się w listach do swych bohdanek. Jezuici, we­
dług świadectwa ks. Filasa, dokonali szeregu 
„pięknych i wspaniałych dzieł na chwałę Bogu, 
ludzkości na pożytek, a sobie samvm na sławę44.

Imiona 0 0 . Kasnra Szczepkowskiego, Micha­
ła Mycielskiego, Piotra Bapsta. Wojciecha Bau- 
disa, Józefa Wasilewskiego i Józefa Wierciń­
skiego zapirzą się na wieki w historyi zakonu 
Bazylego Wielkiego. Oni to „nieposzlakowaną 
uczciwością, głęboką nanką i bogatem doświad­
czeniem obudził' do nowego i bujnego życia 
zaKon Bazylianów, oni to wychowali dwustu 
mnichów na rycerzy i następców św. Jozafata, 
na znakomitych kaznodziejów, niestrudzonych 
pasterzy ruskiego aarodu, na odważnych mi- 
syonarzy w prowincyach zamorskich, na do­
świadczonych spowiedników ruskiego kleru; oni 
dali ruskiej hierarchii kościelnej dostojnych ar- 
cypasterzy44 i t. d. Za to wszystKO „należy się 
Jezuitom ze strony Bazylianów, oprócz żjwej 
wdzięczności, jeszcze także podziw dla ogromu 
ich ofia" i zaparcia, podziw dla ogromu dzieła, 
którego dokonali.1'

Entuzjastyczne te pochwały dla Jezuitów wy­
drukował „Rusłan44. Tego samego dnia w nu­
merze „Diła44 pojawił się także artykuł, poświę­
cony działalni ści Jezuitów w zakonie Bazylianów, 
ale nż p. t. „Zbrodnia Jezuitów w zakonie Ba- 
zj lianów*4. Autor jego, także jakiś Bazylianin, 
kryjący się pod pseudonimem „Świadomego44, 
zarzuca Jezuitom kradzieże niemal i rabunek, 
a już bez zastrzezeń uazywa ich „djabłaini14 i 
„gadzinami14. Najbardziej oburza go fakt, ż© Je­
zuici rzekomo przyczynił, się do zniszczenia 
gimnazyum bazyiiańskiego w Buczaczu. Co do 
tego, to zapewnia „Świadomy41, że „jeszcze nie 
pomarli świadkowie tej polsko-jeznickiej ohydy, 
żyją jeszcze wszyscy ci przyszli profesorowie 
Filas i Ozimkiewic-z i Tysowski i Ortyński i sam 
metropolita dzisiejszy, ich liczba — cała setka! 
A wszyscy oni będą wołaii o pomstę do meba(!!), 
ponieważ zrujnowanie gimnazyum bazyliańskiego 
jest ciężką krzywdą, wyrządzoną nietylko za­
konowi, ale także całej galicyjskiej Rusi44.

Gospodarce Jezuitów zarzuca „Świadomy44 nie­
słychaną lekkomyślność i marnotrawstwo ma­
jątków Bazvliańskicb. Jezuici sprzedali miano­
wicie następujące posiadłości i ioiwarsi bazy- 
liańskie: Wysorko, Babinkę, Zadarów. Sokolec, 
W ołśwn. Łatnię i Szałasy. Wieś Wysockn ku­
pił Polak Osnchowsk- za 36.000 złr., poczem, 
sprzedawszy poprzednio las. odsprzedał ją ży­
dów za — '120.000 złr. Jezuici poprzenosili 
Bazylianów w oddalone „góry j przepaście14, 
rzekomo dla tego, że w miastach nie było wol­
nego miejsca na budowę klasztorów. Postępo­
wanie to nazywa „Świadomy11 — „łajdactwem44 
i pisze tak: „A dla was Jezuitów było miejsce 
w Chyrowie, Stryju, Stanisławowie Kołomyi. Czer-

niowcach i Tarnopolu i to właśnie w czasie bazy 
liańskiej reformy? Ohydni faryzeusze jezuiccy! 
A plac kołc Rynku w; Samhorze, którj Ba­
zylianie umyślnie dou budowę klasztoru kupili, 
musieliście sprzedać, ale nowego znaleść nie 
potrafiliście. Tylko wasza złośliwość dyabelska 
rzuciła Bazylianów w górskie wąwozy, aby tam 
powolną śmiercią pomarli duchowo na, szkodę 
narodu własnego a ku zadowoleniu wrogów. 
Bazylianie długie wieki bedą pamiętał-, jaką 
to gadzinę na swoich piersiach wygrzali14...

Oto dwie opinie o roli, jaką odegiali Jezuici 
zakonie Bazylianów, dwie opinie pochodzące 

od członków tego samego zakonu, od mnichów 
ruskich, którzy przecie więcej niz kto inny po­
winni się kierować prawdą ■ tylko prawdą. 
Powinien je sobie zapamiętać Każdy, kto kie­
dykolwiek zamarzy o iakiejś wspólnej pracy 
z Rusinami i dla Rusinów Te dwie opinie bo­
wiem powinny mn być przestrogą dostateczną 
i wvmowną wróżbą K. S.

Koraoiicya „Nawei Reformy".
Biała, 8 września.

(Z powoda zamianowania nowego Starosty.)
W  październiku 1903 r. przeszedł b. starosta 

bialski, p Karykowski, w stan spoczynku, — 
przez blisko jedenaście miesięcy trwało prowi- 
zorynm, — obecnie dopiero doczekaliśmy się 
numinacyi nowego starosty w osobie p Ma­
cieja Biesiadeckiego. Powiat cały powitał no­
wego p. starostę z wielką życzliwością, a za­
razem z nadzieją, że spełni on lepiej niż jego 
poprzednik słuszne i sprawiedliwe żądania po­
wiatu.

Osoba nowego p.~starosty nie jest obcą w po­
wiecie. Pracował on przez lat blisko ośm w sta­
rostwie biaiskiem, a tahtownem obejściem zje­
dnał sobie sympatye wszystkich sfer ludności, 
zarówno polskiej jak i niemieckiej. Te antece­
dencje nłatwią mn pod niejednym względem 
urzęuowanie w Białej.

Życząc nowemu staroście najlepszego powo­
dzenia w jego urzędowaniu, pozwolimy sobie 
zwrócić uwagę jego na niektóre sprawy, które 
z dawna powinny były być załatwione, a dotąd 
czekają energicznej ręki wykonawcy.

Przedewszystkiem powiat bialski powinien 
na ze wnątrz manifestować się tem, czem jest 
rzeczywiście, a więc że jest polskim, na Dol­
skiej ziemi położonym. TYinien więc starosta 
postarać się o to. aby tablice gmin, wszystkich 
bez wyjątku, były w języku polskim, i aby 
nie raził oczu taki stan, jak n. p. w Hałcno- 
wie i Lipniku, gdzie tablice gminne na drogach 
opiewają w jeżyku niemieckim Nazwa gminy 
w kraju naszym musi być poaaną po polskn, 
i jest rzeczą wprost upokarzającą, że w na­
szym bialskim powiecie są dwie gminy, które 
na tablicach publicznych wyłącznie tylko nie- 
mieciie mają napisy, podczas gdy w sąsiednim 
Śląskn. w srminach do Bielska należących, na­
wet niemieckie gminy oznaczone są tablicami 
■w dwu językach, t. j. niemieckim i polskim.

Od starosty zależy, by tę niewłaściwość usu 
nąć. Jego też rzeczą jest wgląanąć gruntownie 
■w sprawę niektórych gmin, które nazwy swe 
na pieczątkach urzędowych zmieniają na nie­
mieckie, a usunąwszy starodawne pieczątki pol­
skie, prezentują swe znaki urzędowe w treści 
wyłącznie niemieckiej. Tylko władza rządowa 
administracyjna winna orzekać o nazwie gminy 
i pieczęci gminnei — zarówno jednak ma obo­
wiązek czuwania, by w krajn naszym nie po­
miatano polskim językiem i nie rugowano gc 
z pieczątek gminnych. Postarać się równ;ez ra­
czy p. starosta o to , aby w publikacjach i dru­
kach urzędowych miasta staropolskiego „Oświę­

cim41 nie przezywano „Auschwitzem14, a to tem 
mniej, że miasto owo położone jest tuż nad 
pm ską granicą, z Prusami ma różne nandmwe 
styczności, łatwo więc owo narzucone przezwi­
sko „Auschwitz11 mogłoby się w miarę czasów 
i wypadków ku uciesze Pang°rmanów przyiąć. 
a w rezultacie Dolską nazwę wyrugować

Niemniej zechce dołożyć starania p starosta 
i pouczyć, kogo potrzeba, o tem. że wieS Li­
pnik, siedziba dawneero starostwa lipnickiego, 
nigdy się nie nazywała ani „Kunzendorf“, ani 
yMitteldorf41, ani ,,Oberdorf“, ja l teraz gorliwi 
członkowie Nordmarku i Schulvereinu pisać 
zwykli. Dosyć nam tego, cc Prosacy z nazwa­
mi polskich miejscowości w Piznańskiem wy­
prawiają — naśladowców ic t u nas cierpieć 
nie powinniśmy.

Że gości pruskich mamy w bialskim powie­
cie bezustannie, a zwłaszcza w niedziele i świę­
ta bez liku że całe nawały krzyżactwa rozle­
wają się w ciągi lata po naszych uroczych 
górach i dolinach — to jest rzeczą powszechnie 
znaną.

Niechże jednak nasza państwowa władza ad­
ministracyjna czuwa nad tem, by nwnny pro- 
sko-niemieckie prowokacyjne nie rozbrzmiewały 
ani po drogach, ani po polach i gospodach na­
szych i aby Prusacy nie drażnili naszego ludu 
polskiego w polskim powiecie i na polskiej zie­
mi Bo gdv się mmrka przebierze to mogą fa­
talne powstać następstwa. Pod pruskim rządem 
biada Polakowi — za polsk. pacierz, poiską 
pieśń pobożne , wtrącają gc do wię/.ienia. A a 
nas rządzą się Prusacy, jak szara gęś, z butą 
i bezwzględnością bezgraniczną — ba, nawet 
w znanym szynku winnym w Białej, tuż na­
przeć1 w starostwa, wielokrotnie czeredy Pru­
saków śpiewaią aż do ochrypnięcie znane swoje 
chorały, jak- „Dn W acht sm Rnein11, „Ich bin 
ein Preusse41, Inb „Dentschland, Dentschland 
neber Alles44.

Szanujemy prawo gościnności, alt też mamy 
prawo żądać, aby i nasze prawa domowe i na­
rodowe szanowano, oraz by c. k władza rządo­
wa nie grzeszyła w podobnych wypadkach zby­
teczną cierpliwością. Zechce też nowy p. staro­
sta zwrócić nwagę czynników odpowiednich i 
na tę okoliczność, że pod berłem monarchii an- 
stryackiej nie godzi się dozwalać, by przy lada 
uroczystości rozwiano w mieście Białej biało- 
czarne (pruskie) inb czarne - czerwono - złote 
(wszechniemleckie) flagi bo manifestacje takie 
ob-ażaią każdego Polaka, a niemniej drażnią 
tych Ni©mców, którzy nie tęsknią za pruską 
pikelhaubą

Bardzo gorące, polecamy p. staroście sprawy 
oświaty i szkolnictwa na kresach, o którem 
tyle razy jnż pisaliśmy. Szkolnictwo nasze zwią 
zane iest z rządem, — braki w szkolnictwie, 
to zawsze wina lub zaniedbani© rządu, a rzą­
dem w powiecie jest starosta jako taki i jako 
przełożony Rady szkolnej okręgowej. Oczeku­
jemy od energii i życzliwości jego. że postara 
się rychło o pomnożenie szkół i lepszą obsadę 
sił dotychczasowych zakładów, w których nau­
czyciele pod nawałem Drący nnadają, a nauka 
sama, niezmiernie cierpi.

W łonie Rady szkolnej okręgowej należy też 
miec baczre oko na zakusy pewnych sfer, by 
do szkół prywatnych niemieckich wprowadzić 
książki w Prosiech aprobowane, z wybitną ul- 
tra-niemiecką, anfi-austryacką tendencją

Ludność powiatu, tylu klęskami dotknięta i 
zniszczona, oczekuje od. nowego starosty opie­
kuńczej ręki, — oczekuje sprawiedliwości, aby 
raz ustały słuszne i uzasadnione żale na sy­
stem, wedle którego bogatych i zasobnych się 
wspiera, a biedaków pozostawia się swemu lo­
sowi, lub karmi się ich obietnicami, które z ro­
ku na rok bywają odraczane.

Zechce się także rozejizeć pen starosta po

H S b ig n w w  O r l i c z .

Mój koleg i.
Ze wspomnień młodości.

* (I ląg dulsry).
Przypomniałem to sobie, patrząc na cieipno- 
osą główkę Irenki, rozmawiającej z ’ak -ni 
>ganckim łysawym blondynem, któ ry  p'0łjcza« 
traatóW nie opuszczał ich loży. Tego . ana 
tbym chąime wyrzucił za drz-i. choć mi ni. 
ly nic w życiu złego nie zrobił, ale taka 
Re nagle pasyo- ogarnęła, że nachylając Rję 

w ioK.a. szepnąłem:
— Wicpk, niech go djabli wezmą!
Snojrzał na mme zmarszczył bnvi i zapytał 
łodno:
— Kogo’
— Ano, — rzeKłem, zerkając bu loży Luto­
mskich, — tego co podaje cukierki Irence 
Po twarzy Wicka przebiegło iakieś nerwów© 
gnienif Popatrzył na nnift bvgtro j odparł: 
  J a  mn tego nie życzę
Potem *T10̂  słuchał śpiewn Halki i perswa- 
i Jantka a mnie ogarnęła jeszcze większa 
ość.
_  o p a ł e m  się — p..rayslałem __
tej tajemr ic,\ ędzie strzegą ja^ (inunego 

arba; potrzebnie się w tc uuęszałem! Niech 
n pan podaje Irence m§ tylko cukierki ale 
iwet pasztety szi rasburskie, to mnie njc do 
go,
I nie patrzyłem jnż na nich, tylko na Wi- 
a. który na to wszystko wydawał mi się dzi 
nie obojętnym, I nagle przyszła mi myśl, któ-

[a a Posłużyć do rozwiązania całej zaead- 
14' 'Ujrr \nął©m go w łokieć i szepnąłem:

Wicek, mówią tu obok mnie, że to już 
narzeczony panny Lutomirskiej, ślub ma być
w tym Karnawale.

Sie •*! "wiedział mi nic, ale twarz jego w 
jednej (hwili nczyniła się popielatą. Ogarnęła 
mnie trwoga, czy żartu nie posunąłem za da­
leko, gof on powoli zwrócił się do mnie i su­
chym, Lęzdźwięcznym głosem, który miał w so­
bie dziv ni© ostre tony, zapytał-

— 0 ,y  jestes tego pewnym ?
— A gdybym był tego pewnym?
— To mniedj jutro w ^  arszawie nie było.
W słowach mego przyjaciela brzmiała tak

silna wola, że ani na sekundę nie wątpiłem o 
prawdziwości wykonania tego zamiaru.

— Nie, nie, — zawołałem szybko, — ja żar­
to ję

— Dla czegóż więc w ten sposób żartujesz, 
dla czego-

W tem pytaniu, wypowiedzianem juz bez u- 
r.a7y, było tyle bolesnej wymówki, iż czułem, 

pom;mo wojj łzy mi się zakręciły w oczach.
cisnąłem go serdecznie za rękę i szepnąłem:
7~ Parni, przyjacielu! 

nie mówii,śmy już nic ze sobą do k o ń ca  
przed su  Wlenia Spojrzałem % żalem na Lenkę, 

prze- nją zroblłem taj-ą przykrość Wickowi, 
bo taka i jnz lndzka natura, że nigdy za złe 
wyrządź me nie gniewamy się na siebi-, tylko 
zawsze la drugich. Właśnie w tej chwili Irenka 
spojrzą i ku górze, a mnie p rzeszło mrowie 
i zrobiło mi się tak jakoś dziwnie, że za sam 
ten żal, ’aki miałi m do niej przed chwilą, był­
bym pn d nią ukląkł i całował długo jej białą, 
drobną 'ątżkę, opartą na nąsowym aksamicie 
poręczy.

Kochanie, pomyślałem, ^dyby to spojrzenie, 
przesłane Wickowi, było dla mnie, tobym chyba 
wyskoczył z galeryi na te łby elegantów, świe­
cące łycinami w pierwszych rzędach foteli, i 
biegłbym do ciebie po ludzkich Karkach i ra­
mionach.

Skończyło się przedstawieni© Loże LutomL- 
skicŁ pierwsza opustoszała. Zeszliśmy i my, 
popychani 1 szturchani »a wszystkie strony. 
Przed teatrem stało jeszcze mnóstwo karet, 
mnóstwo dorożek rozieżdżało się w różne strony. 
Popchnęła nas nowa fal* tłumu i nagie nie 
wiem, kiedy znaleźliśmy przed karetą Lu- 
tomirshirh. W powozie siedziała inż z ojcem 
irenka, a my staliśmy tnż przed otwartem 
oknem, z którego wychylała się jej główka, o- 
winięta białą koronkową zarzutką. Rozmawiała 
z owym łysawym blondynem co był u nich 
w loży Uchylił jeszcze kapelusza, a ona rzu­
ciła mu „do widzenia44. potąm kareta szybko 
ruszyła, a(Zy jpj spotkały się jeszcze ze spoj­
rzę i on. Wicka i naraz z rQPi jej npadła wią­
zanka kwiatów tnż u ieg° uóg. Schylił się 
szybko i podniósł. Był 10 bukiecik świeżych 
fijołków, ątore miała w loży zatknięte za pa­
skiem. v i locznie nagły vuch karety spowodo­
wał ten 'ak t tak szczęśliwy dla mego przyja­
ciela, może nieostrożność, a może?..

To „a może*1 powtarzaliśmy sobie w duchu 
przez cała drogę, powtarzałem nawet wtedy, 
gdy weszliśmy do naszego ,)okojn, w którym 
rozlegało się głośne chrapanie Jacnsia, dopiero 
opróżniony talerz od zrazów, spoczywający sa­
motnie na dnie zepsutej pozytywki, nadał moim 
myślom zupełnie inny kierunek Pewność, że o 
pustym żołądku będę się musiał sd a c  położyć, 
wprawiła mnie w najgorszy humor. Zapomnia­
łem nawet o czarnych oczach Irenki

— Wicek — huknąłem — Wicek: — chcąc 
się z nim podzielić smutną Wiadomością, ale 
Wicka nigdzie nie było.

Domyśliłem się, gdzie go szukać. Wynalazł 
sobie jakieś schowanko przy schodach, gdzie 
często pracował do swrou. Był to rodzaj niszy 
zamykanej, o maiem. wąsaiem okienku, Rudni­
cka pozwoliła mu tam uczyć się całe noce w 
otoczeniu starych kufrów, pak od rzeczy i sto­
lika na trzech nogach. Pobiegłem szyhko do 
tej „świątyni wiedzy11 — jak Wicek schrom- 
sko swe nazywał — i zastałem go tam rzeczy­
wiście. Stał w otwartem oknie, z rękoma skrzy- 
żowanemi na piersiach, oblany smugą światła 
księżycowego, i nie zauważył nawet mojego 
wejścia. Przybliżyłem się i rękę oparłem na 
jego ranueniu; drgnął i cofnął się szybko. Mi- 
mowoli spoirzałem w tymsamym kierunku, co 
on, okno na pierwszem piętrze było także o- 
twarte, a w niem najwyraźniej rysowała się 
ciemna sylwetka kobiety z opartą głową o fra­
mugę ouna.

Zląkłem się, że Wicek posądzi mnie o szpie­
gostwo i zawołał©m szybko.

— Gdybym był wiedział, nie byłbym tn wcho­
dził, daję ci słowo!

Ale Yiicek ujął mnie za rękę i rzekł: D i- 
brze. że przyszedłeś, wszakże od lat dziecin­
nych nie mieliśmy przed sobą tajemnic. Bra­
tem mi byieś zawsze życzliwszym jeszcze jak 
rodzony. Nie będę skrywał przed tobą, że ta 
kobieta stała się Alfą i Omegą mojego życia. 
J a  ją kocham każdą kroplą krwi. każdem 
drgnieniem nerwów, każdym porywem duszy, 
każdą cząstką mvśli moich... Wiem, co nas 
rozdziela, ale najsilniejsze zapory pokonywa 
silna wola i przywiązanie. J a  syn prostego 
chłoną 'in a l indnak u M r

chciała, ja  szedłbym przebojem przez życie i 
zajął z czasem stanowisko jej równe. A wiesz 
ty, co to jest chcieć? Chcieć, to midz! Ja, 
dziecię luóu. mam chłopski npór i chłopską 
wytrwa.ość. Od dzieesa hartowała mnie nędza, 
a uczyła niedola, i nauczyła bez cudzej pomocy 
zdobywać każden kęs ehieba i własną pracą 
dochodzić dc celn. To, coby złamało stu innych, 
mniej wytrzymałych odemnie, mnie było tylKc 
szkołą i wytrwałem. Pracowałem dla pracy sac 
mej i dla nich, dla oica, żeby wyporzął na 
stare lata i dla Julka, żeby z mego zrobić 
człowieka, dziś pcha mnie jeszcze ambieya, 
żeby iść wyżei, coras wyżej i własną zasługą 
dostać się tam, gdzie ją  postawiło urodzenie i 
majątek

Spojrzałem w okno. główka Irenk) z wznie- 
sionem. kn górze oczyma, skąpana w blasku 
miesiąca, przypominała jakieś mistyczne posta­
cie z legend. Cała, jej sylwetka wyglądała jak 
zamodlona, a ona ścigała tylko wzrokiem pło­
myczek małej lampki drżący na poddaszu i 
smukłą postać studenta, którego marzunip, z nad 
kulawego stolika biegły skrzydły orlemi po 
W'eńce laurowe i pięły się na wyżyny dostępne 
tylko dla wybrańców losu

— Wicku — zapytałem — czy masz pe­
wność, że ona cię nie odepchnie, choć będziesz 
juz „jej równym41?

Gdybym się nad tem zastanawiał cofnąłbym 
się w pói drogi, a ja muszę dojść

— Szczęść ci Boże! — szepnąłem.
Okno się zamkuęło główkŁ znikła.

(C. d. n.)
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nieszczęśliwym powiecie, — zechce zwiedził* 
topiele Kaniowa i KamJwka, przypatrzyć się 
poniszczonym łanom nad Sołą i Wisłą pod 0- 
święcimem na potargane brzegi w Komorowie, 
Bestwinie, Szczyrku i Bystrej, o których na­
prawę niezliczone Douania zalegam w nanresc- 
mctw'e, — raczy zbadać to, co godne zbada­
nia, choć b i e d a k ó w  tylko dotyczące a na ■ 
stąpnie zażądać od naczelnych władz Domocy, 
me doraźnej, dla pewnych jednostek, lecz ogó1- 
nej dla ludności, która czeka, gorszy się, traci 
nadzieję, i ostateczni* coraz częściej wyjeżdża 
ze granrę.

Na tych luźnych uwagach dzisiaj kończymy, 
i nowemu naszemu staroście zbadanie wszel­
kich słabvch stron dotychczasowego nrzędow a- 
nia w starostwie bialskiem gorąco polecając, 
ponawiamy życzenm aby mu się udało zła wy­
plenić, a dużo dobrego zdziałać, dla dobra kra­
ju i narodu, a główni* dla biednej na rou 
i w fabryiach pracującej braci naszego po­
wiatu.

n o w a  h  E  f  o  k  m  a .
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% Walka na śmierć lub życ»e.

S Dzień każdy przynosi nam obecnie nowe wie­
ści o potęgowaniu się polityki eksterminacyj­
nej rządu pruskiego wzglęuem luuności pol-

J skiej. Komisya kolomzac.yjna, wydzierająca Po­
lakom ziemię „na wszystkie czasy", ogram- 

_  czała swoją działa'aość — w myśl ustawy — 
?  dotychczas głównie do nabywania posiadłości 
{ wiejskich Obecnie — jak słychać — zakupuje 
j  także realności miejskie W jej ręce przejść 
J ma — jak krążą pogłoski — wielki hotel pol- 
J ski w Inowrocławiu w Poznańskion zbudowa­

ny przed tilkn  laty przez spółkę polską — 
niestety, zbyt drogo, jak na stosunki tamtej-

E.sze. Bojkotowanie tego hotelu przez publiczność 
[niemiecką, które posuwało się aż do tego sto- 
Jpnia, że np. na koncert, jaki w sali hotelu dać

JSzamierzał głośny skrzy pek niemiecki Willy Bnr- 
!m ester, żaden Niemiec nie przybył, podkopało 

»|do reszty słabe podstawy finansowe spółki, tak, 
J  |  że zmuszona była sprzedać go kilku obywate- 
j, i lom. — Dziś zas po zrujnowane w ten sposób 
4 przedsiębiorstwo polskie wyciąga ręce komisja 

kolonizacyjna.
Daicko groźniejszą atoli jest wieść, jaką dziś 

podają pisma poznańskie. Rząd pruski znosi 
obecnie, jak wiadomo, znaczną część wałów for- 

j tecznych, otaczających bezpośrednio miasto Po- 
| znań. Na miejscu tych wałów powstać mają 
«v nowe dzielnice, między innemi stanie tan także 

nowy pałac cesarski. Otóż rząd wydał rzekomo 
"rozporządzenie, a ż d b y  u z y s k a n y c h  w t e n  

s p o s ó b  p l a c ó w  b u d o w l a n y c h  p o d  ż a 
d n y m  w a r n n k i e m  n i e  s p r z e d a w a n o  
P o l a k o m .  Nawet nabywcom Niemcom stawia 
się za warunek, ażeby nie odstępowali ich na­
stępnie interesantom polskim. O nowem tem bez­
prawiu donosi wprawdzie na razie tylko „Deut­
sche Yolkswirthschaftliche Correspondenz", jest 

j;to jednakże źródło tak poważne, że me można 
juz  wątpić o wiarogodności jego doniesienia 

Nowy to zamach na równouprawnienie lu- 
jdności polskiej, stojący na równi z świeżo wy- 
' laną ustawą, zabraniającą Polakom tworzenia 
jnowych osad na rozparcelowanych większych 

g lobszarach własności ziemskiej. Rząd pruski 
j  |  zmierza więc wszelkiemi drogami do zupełnego 

Rio g ł o d z e n i a  P o l a k ó w  Podczas atoli, gdy 
w ten sposób wydziera mn ziemię, tę główną 

stam podstawę bytu szerokich kol ludności, po­
ciąga ich na uarówni z Niemeam do wszystkich 
ciężarów państwowych!

Słów zaprawdę brakuje już do należytego 
* ]e apiętnowauia tej zaborczej nikczemności!
3 Zadziwiającą wobec tych nowych gwałtów 
|| 'pm sk:ch była wiadomość, ze władze szkolne w

.Poznaniu cofnęły rozporządzenie, zamykające
4 tamtejszą wyższą szkołę żeńską pani Estkow- 
^  skiej. Tego rodzaju względności trudno się by- 
U po spodziewać. Dzis też donoszą, że władze by- 
h  maj mniej nie cofnęły zamknięcia szkoły, lecz

S Jtyiko odroczyły łkt ten do końca roku szkol­
nego a więc do W i e l k a n o c y .

Na co Prusak rm  położy ostre swoje szpo­
ny — tego już z ręki dobrowolnie nie wy­
puści

Koezl ietotny będzie niewątpliwie znaezrde wyż- 
• I T

I  tak n. p. r  rachunku mobiiizacyi uwzględnio­
no tylko przewóz wojska, licząc z Moskwy do 
Charbina 15700 kilometrów), licząc po 114 fran­
ków (połowa ceny 3-ej klasy) za żołnierza i po 
17 L fr. za konia.

W  rachunku „s tra ta  materyałc. wojennego" ró­
żnicę pomiędzy nozycyami dotyczącemi Rosyi a J a ­
ponii autor tłómaczy lem, że Japonia praw ie cały 
m ateryał wojenny w yrabia u siebie n a  miejsca, 
gdzie cena robotnika je st o połowę niższa aniżeli 
w Europie.

W  rachnnka węgla, zażytego na potrzeby ekrę- 
tów, autor nwzględnia tę okoliczność, że flota ja ­
pońska wciąż jest w rnchn, obie zaś eskadry ro 
syjskie, stojąc w portach, znacznie mniej węgla 
zużywają.

Z rachnnk" powyżej przytoczonego wynika, że 
wojna morska o wiele jest droższą aniżeli lądowa.

Co do ostatecznych wyników rachunku kosztów 
wojny, antor w myśl zajady, iż zwycięzcą je st za­
wsze ten. kto ma więcej pieniędzy, przytacza je ­
szcze liczby następujące: Rosya ma 17 miliardów 
długa publicznego, bndżet zaś je j roczny przewyż­
sza 6 miliardów. Japonia ma l 1 /9 m iliarda dłngn, 
a bndżet je j przedstaw ia się w snmie 600  milie- 
nów roczni* Gdyby wojna trw ała  rek, kosztowało­
by Rosyę dwa miliardy, Japonię zaś półtora mi­
liarda. Dia państwa mającego 17 miliardów dłaga, 
wzrost lego o dwa miliony nie je s t zastraszającym . 
Gorzej przedstaw ia się stosunek ten dla Japonii, 
gdzie dług w ciągu roku podwójnie się zwiększy.

Ja k  długo Japonia może wytrzymać wojnę, na 
pytanie to tylko finansiści, dostarczający państwom 
pieniędzy, mogliby edpowiedzieć. B

K oszt wojny.
Co kosztuje wojna obecna? —  P ytan ie takie 

staw ia w „Joum alu" paryskim  współpracownik t* 
go pisma, Salagna- i odpowiada na nie szeregiem 
cyfr. opartych na podstawach bardzo przybliżonych. 
Obliczenie swoje przeprowadza on przez pół roka 
w przypuszczeniu, że wojna w warunkach tak  tru ­
dnych, iak obecne, nie wiele dłużej będzie mogła 
■ię ciągnąć.

Co do tego punktu, p. Salugnac, jak  się zdaje, 
zapatruje się bardzo optym istycznie; niebawem do­
biegnie pięć miesięcy od chwili wybucha wojny o- 
beonej, a dotychczas znajduje się ona wciąż w o- 
kresie początkowy m, który tak  długo trwać, będzie, 
donóki nie zostanie stoczona bitwa walna, a jak  
obecnie nie prędko na to się zanosi.

Oto jak  p. Salagna-: przedstaw ia ów przybliżo­
ny. a w każdej pozycyi odDOwiednio wymotywowa- 
ny rachun“k ogólny R achan tz  ten wykonany jest 
w tysiącach franków 

Arm ia lądowa
Rosy* Jiponie

MoDilizacya 168.071 35.100
T ransport żywności i auonicya «7.793 4 6 2 0
Ż y w n o ś ć ..................................... 148.808 49.345
Płaca dla lndzi 109.080 69.070
Ambulanse 6.200 4.6u0
O d z i e ż ........................................... 15.000 18.750
S tra ta  w koniach 16.000 16.000

„ m ateryałn wojennego 135.625 62.006
„ żvwnośei itd. 14.400 6 480

Razem 697.067 272.371
Armia morska.

Zużycie •  krętów 194.700 222 660
A r t v l e r y a ..................................... 177 500 170.960
Torpedy i miny 9.000 13.500
W ęgię 1.000 7.105
Żrwność i płace, 8.900 7.575

Razem 391.100 421.800
Koszt ogólny 1 .088.600 693.171

W szystkie, te cyfry obejmują wydatki, tylko z 
góry prz* widziane. W  rachunku nie uwzględniono 
s tra t nadzwyczajnych, spowodowanych zatonięciem 
okrętów, bombardowaniem i t  p. przyczynami, do­
syć częstemi w czasie wojny

Z wymotywowania rachunku powższego widać, że 
autor przytaczał dane nalnlżaze w przybliżeniu.

Rewelacye ks. Ludwiki.
Korespondent, wiedeńskiego dziennika „Zeit", 

rozmawiając w Paryżu  z ks Ludwiką o jej poby­
cie w zakładzie leczniczym w Coswig, poruszył 
pomiędzy innemi sprawę „darcia i rozcinania" su­
kien przez księżnę L udw ikę, co psychiatrzy uwa­
żali za dowód upośledzenia umysłowego. Księżna 
wzięła do rąk  „boa", ebszyte koronkami 1 rzekła:

—  W idzisz pan , te koronki są piękne i bardzo 
drogie. Pewnego dnia mogę wpaść na pomysł ubrać 
niemi inną rzecz i wtedy je  odpruje. Oto wszybt- 
ko, co robiłam. Hoże to dla mnie robota niezupeł­
nie stosowna, ale pchały mnie do tego śm iertelne 
nudy, na które byłam skazana Odpruwałam to ko­
ronkę , to w stążk ę , albo d la teg o , że ie chciałam 
umieścić gdzieindziej, albo że przywiązane do nich 
było jakieś miłe wspomnienie Niczego nie cięłam 
oez celu. Pośród strasznych nudów i samotności 
pisałam na kartce papierń imiona drogich osób, 
przyczem o nich silniej myślałam. Spisywałam 
także moje życzenia. Upośledzenie umysłowe ! . . .  
Rozmawiano ze mną o Kwestyach prawnych, o 
transakcjach  pieniężnych na konierencyach, a na­
tu raln ie  na tych sprawach nie znam się I  mówio­
no zaraz: upośledzona nmysłowo!

Księżna zam ilzła s a  ch w ilę , rozmyślając nad 
niedawną przeszłością.

—  A jak  się obchodzono ze mną w Coswig —  
mówiła dalej. —  Zachorowałam i zażądałam leka­
rza. Posłano dn mnie lekarzy zakładowych. Odpo­
wiedziałam , że to są psychiatrzy, a ja  potrzebuję 
in tern isty . Powiedziano mi wówczas, że na tak ie­
go lekarza niema pieniędzy P ro s iłam , ażeby tele- 
legrafowano do W iednia. D yrekter zakładu, P ier- 
son zawiadomił mnie wkrótce, że z W iednia przy­
szło polecenie, ażeby „wysoka pacyentka" zado­
woliła się poradą lekarzy zakładowych. Tak su­
miennym i lrdzklm  lekarzem był ów dr Pierson, 
że zapytyw ał dopiero najwyższego urzędu m arszał­
kowskiego w W ied n iu , czy ma wezwać do mnie 
lekarza. Powiadam w p io s t, że wszystko tam było 
skierowane do te g o , ażebym jaknajprędzej umarła, 
fizycznie lub duchowo.

—  Z powodu mojego spotkaniu, się z Mattassi- 
czem sław etna Gebauerowa szalała Zaledwie po­
zwoliła na kilkum inutową rozmowę, ale przyrzekła, 
że nazajutrz będziemy mogli się widzieć. Gdy po­
wróciłam do zak ład u , przyrzekł mi to samo Pier- 
son. Zasladłam zaraz przy biurku i spisałam wszy­
stko, co powinien był Matcassicz wiedzieć Spory 
rękopie miałam oddać M attassiczow i, wiedząc, że 
nie będzie czasu na wyczerpującą rozmowę. Naza­
ju trz  Pierson zjaw ił się z depeszą , zaw ierającą 
polecenie, ażebym nie opuszczała murów zakiadu. 
Al* Pierson i Gebauerowa oświadczyli słodko, że 
w mojem zastępstw ie mogą rozmówić się z Mat- 
tassiczem, a naw et wręczyć mn lis t odemnie. Od­
dałam im rękopiHm, celem wręczenia go M attassi­
czowi i ze łzami w oczach p a trza łam , jak  oboje 
odchodzili. Po niejakim czasie powrócili oboje dru­
gą stroną domu i opowiedzieli mi, wszystkie szcze­
góły spotkania. D r Pierson zaręczył słowem ho- 
norn. że mój rękopism wręczył Mattassiczowi. a ja 
oczywiści* w mojej naiwności uwierzyłam. Tym­
czasem, oboje skłam ali, co się teraz okazuło.

— Ale nie sądź pan, ża mnie tylko w „wyż­
szej służbie" okłamyyyano i oszntiwano. O. me. 
Także dla „pryw atnej przyjemności" kpiono *e 
mnie Pozwolono ml wysyłać do M attassicza kartk i 
z widokami, które nawzajem otrzymywałam od Mat­
tassicza. Otóż M attassicz nie otrzymał ani jednej 
mojej Kartki i żadnej do mnie nie pisał. Moje chi, 
wano, a k arty  M attassicza podrabiano.

Księżns wydooyła z biurka cały sto i tych Kart 
i pokazała je dziennikarzowi.

—  Albo historya ze spiskiem przeciwko mojej 
osobie —  mówiła księżna dalej. —  Pewnego pię­
knego dnia opowiedziano mi, że, jak  to polieya 
BKonstatowała, banda złoczyńców nastaje na moją 
osobę i moje pieniądze. Od owej chwili, czy to ja ­
dąc czy Idąc na przechadzkę, widziałam wszędzie 
rozm aite podejrzane indywidua, które się kręciły 
po drodze koło mnie Ogarnęło mnie przerażenie i 
bałam się opuszczać zakład. I to im nie w ystar­
czało, więc wyśmiewali mnie otwarcie. W iedziano, 
że on czasu, gdy mnie zamknięto w zakładzie, ule 
nosiłam kwiatów Pewnego razu otrzymałam hnkiet 
białych kwiatów, które mi dawniej zwykle posyłał 
Mattassicz. Uwierzyłam, gdy ml powiedziano, że po­
chodzą od niego. Ubrałam ni«mi głowę i naraziłam 
się na Dośmiewisko. Powiedziano mi w oczy, że 
byłam przedmiotem igraszki. Czy to ni* skrn tne i 
podłe zarazem?

K p o n i l n a .

K ra jcó w , 14 września. 

Dwu nowe gmachy szkolne miejskie P rzy
ulicy Topolowej o tw artą  została nowa szkoła wy­
działowa żeńska im ienia św. Anny, a z końcem 
t*go miesiąca oddana iostan. również do użytku

sąsiadująca z nią szkoła wydziałowa męska przy 
ulicy Lubomirskich. Dwa te budynki szkolne, wy­
stawione kosztem gminy, rozpoczęte z wiosną roku 
1903 w OKoJIcy zd row ej, wysoko położonej, zasłu­
gują a* względów pedagogiczno-hyglenicznych jako 
też i architektoniczno-konstrnkcyjnych na szczególną 
uwagę —  albowiem wykazują one w porównania 
3 miejskiemi budynkami szKoinemi, przed laty  sta- 
w ianem i, szereg zmian i ulepsz ń , zastosowanych 
dla dobra dziatwy szkolnej.

Przedewszystkiem  zaznaczyć należy, że gmina 
poświęciła tym  dwom szkołom nadzwyczaj obszer­
ną parcelę, ta k ą , ie  szkoły te  m ają w obrębie sal 
szkolnych wspaniałe podwórze, na które około
1.500 dzieci swooodnie może się na świeżem po­
w ietrzu zabawiać. — Kazd° z tych dwóch szkół 
posiada po 10 obszernych, jasnych i przewiewnych 
sal szkolnych, prócz tego każda ma sale: rysunko­
wą i g im nastyczną, a nadto szkoła dla chłopców 
salę dla uaaki slójdu. Oprócz tego posiada Każdi 
szkoła miebzkanie dla k ierow nika, składające się 
z a pokoi, przedpoKo.u, kuchni, łazienki, sp:żarni, 
sionki, terasy i o g ró d sa , dalej po 2 gaDinetr, po­
czekalnię i kancelaryę kierownika.

Prócz ty c h , zwykłym potrzebom szkolnym odpo­
wiadających ub ikacy j, urządzono w obudwn szko­
łach łazienki natryskowe i basenowe dla dziatwy 
szkolnej.

Do godnych oznaczeni; ulepszeń webec da­
wniejszych budynków szkeinych, nadmienić należy, 
że wszystkie sale szkolne m ają posadzki dębowe, 
lamperye dęoowe; wszystkie korytarze wyłożone 
są barwnemi flizam i, wszystkie narożniki muru 
oknte żelazem.

D la racjonalnego przewietrzania sal nraądzono, 
prócz naturalnej wentylacvi za pomocą kanałów, 
odprowadzających powietrze ponad dachy budyn­
ków, wentylaeyę zapomocą mechanicznego otw iera­
nia górnych skrzydeł, tak, że po ukończeniu nauki 
tereyar raoze w bardzo Krótkim czasie kilkadzie­
siąt okien z łatwością pootwierać. —  W  obu bu­
dynkach zaprowadzono wodociągi z hydrantam i do 
skrapiania podwórzy i t. p.

W  O D rę b ie  tych budynków szkolnych znajduje 
się osobny piętrowy domek dla 2 tereyanów szkol­
nych , w którym  każdy z nich ma schludno mie­
szkanie, składające si* z poko ju , k u ch n i, sionki i 
spiżarni.

Mieszkania tereyanów, jako t*ż i kierowników 
szKolnych są wedle dotyczących przepisów hygieni- 
cznyeh *d reszty uDlkacyj szkolnych izolowane, 
a wyłączność tą  zainaczył twórca planów i kiero­
wnik budownik architekt miejski p Zawiejski, na­
wet na zew nątrz w ten oryginalny »poswb, że na 
fasadach wykom nych dla trwałości w surowej ce­
gle w t. aw. zohbau wykonał t* części fasad, kter* 
należą do mieszkań w architekturze wyprawionej.

Fasady budynków odznaczają się oryginalnością, 
a  przy powadze form architektonicznych budyakom 
szkolnym należnych, pewną wesołością zewnętrzne­
go wyglądu, do czego przyczynia się zastosowanie 
polichromii w gnści* polskiej sztuki stosowanej, 
barwność polerowanych karpiówek, ozdobnych ańkior 
i ezczyt budynku wymurowany w formie wielkiego 
herbu m iasta Krakowa z* srebrzystym  wielkich roz­
miarów orłem.

k  me pewnego hogactwa w dekoracji zewnętrznej 
i wewnętrznej, bo n. p. korytarze zasklepioae są 
pięknemi, krzyżoweml sklepieniami gnstownie mało- 
wanemi, mimo całego szereg i ulepszeń, o których 
wspomnieliśmy, koszta budowy nie przeKraczają sto­
sunkowo skromnej sumy kosztorysowej.

Oprócz kierownika budowy architekta miejskiego 
p. Zawiej* Jtiano, który, jak  wiadomo, wykonał t»kżi 
szkołę im. Zbigniewa Oleśnickiego, przy Rynku fcle- 
parskim w Krakowi* kierował robotami bndowy a r­
chitekt p. M ładysław W arczuwski, były nczeń k ra­
kowskiej szkoły przemysłowej, pracujący od kilku 
la t w budownictwie miejskiem.

I  roczTSte poświęcenie obydwu tych newo otw ar­
tych budynków odDędzie się z końcem bieżącego 
miesiąca.

Z w y s ta w y  rn> ialOW0j Frekwencya osób, zwie- 
dzrjących w dnin wczorajszym wystawę, była nad- 
zwyczai ożywioną, gdyż przekroczyła liczbę tysiąca 
osób. Zapowiedziane zbiorowe szkolne ryeiticzki 
rozpoczęła wczoraj i szkoła realna, która w licz­
bie 500  uczniów pod kierunkiem dyrektora i pro­
fesorów zwiedziła wystawę. W  najbliższych dniach 
zwiedzać hedą wystawę: akademia handlowa, dwu­
krotnie, gim nazjum  św. Anny i szkoła wydziałowa 
męske Ju tr*  edbedzie się na wystawie dem onstra­
c ja  skraplania powietrza o godzinie 4  po południu 
w obecności jurorów  i uczniów gim nazjum  św 
Anny.

Rada pow 1 stów a Krakowska, stosując się do ży­
czenia komitetu wystawy, rozesłała w tych dniacn 
pisma, proponujące gminom w powiecie krakowskim 
zorganizowani* wrcfecaek zbiorowych włościańskich 
na wystawę.

W  niedzielę odbędzie się na placu wystawy 
w!olki fe s ty n , połączony z tombolą i roamaitemi 
niespodziankami. Bliższe szczegóły poaadzą afisze 

Kongres polskiej party! socyaino-demokraty- 
cznej Galieyi i hląska zwołane d i Crakowa l a  30 
i 31 października i 1 listopada. Kongres edbędzi* 
się w formie poaiaego zgromadzenia za zaproszę 
ulami

Loterya gospodarcza na pomoc dla młodzieży 
szkolnej i na cele oświatowe (książk: i wydawni­
ctwa) odbędzie się w niedzielę d 18 b. m w ogro­
dzie strzeleckim, a w razie niepogody w sali s trze­
leckiej.

Wyszczsgólnienie polskiego artysty. Profesor
tutejszej wyższej szkoły przem ysłow ej, znany ar- 
tysta-rzeźbiarz. p. Kareł Raszks., zawezwany aostał 
przez arcyksieeia Eugeniusza do jego rezydencyi 
W .»rfor pod Salzourgiem , celem udzielenia wska­
zówek, dotyczącTch szczegółów dekoracyi z powodu 
odbywającej się obecnie restau racri tego zamku.

Przy tej sposobności przedstaw ił prof. Raszka 
arcykslęciu fotografię owej grnpy „W alka Ursusa 
z byk iem '. P raca ta  tak się podobała arcyksięeiu, 
że zamówił u arty sty  kopię tej grupy w rozmia­
rach mniejszych, jako przycisk na biurko

Wydalania wychodźców rosyjskich z Austryi.
Alarm ująca opinię publiczną snraw a wychodźców a 
Rosyi. gzuKającycn przytułku w granicach AuBtryi, 
przedstawia się w świetle urzędowych dokumentów 
zgoła odmiennie niż ją  w kilkn poszczególnych wy­
padkach, a w szczególności w wypadku z Szają i 
SieprawsKim w ostatnim  czasie przedstawiono. —  
Przedewszystkiem  na zasadzie zebranych do tej 
sprawy dat, polieya krak stwierdza, że nie wydala wy­
chodźców w ręce władz 'osyjskich. lecz w zasadzie 
w każdym wypadku, gdy wychodźca podpadnie prze 
pisom ustawy orzekająerm  wydalenie z granic mo­
narchii, pozostawia im owobodę udania się do tej 
granicy, którą sami dobrowolnie sobie wybiorą. —  
Orzeczenie zaś wydalenia zapada, tylko wtedy, gdy 
wychodźca albo nie ma środków pieniężnych i spo­
sobu do życia i jakc laki podpadnie nrzaplaom

ustawy o włóoeegostwie, albo popełni ezyn kary go 
dny, za który ustaw a orzeka wydalenie, albo w re­
szcie zamieszka w rejonie fortecznym. Nie nlega 
wątpliwości, że skwapliwość w wykonywaniu doty­
czących przepisów ustawy idzie niekiedy u władz 
naszych za daleko, że orzeczenie banicyjne zapada 
często bez dostatecznego uzasadnienia, w każdym 
jednak razie faktem jest, że w długim szeregu la t 
ostatnich wypadku wydania dezertera w ręce władz 
rosyjskich nie ma polieya krakowska na sumieniu.

Odnośnie do głośnego wypadku Szaji i areszto­
wania go w W iedniu, doknmenta uizedow* stw ier­
dzają, że aresztowanie i wydalenie jeg* spowodo­
wane zostało na podstawie zarautów nie mających 
nic wspólnego ze spraw ą aezereyi lub polityki, ale 
wskntek pospolitych praestępstw  kryminalnych.

Śmierć lekkomyślnego pacyenta Tomasz Ł&- 
bnzek, właściciel sklepiku i domm pod n r 118 
w Krowodrzy, cznjąc się słabym w niedzielę, udał 
się o poradę lekarską de jednego z krakowskich 
doktorów Zamiast jednał zastosować się do recepty 
i zażywać proszki w oznaczonym przeciągu czasz, 
zażył wszystkie odrazo. W ywołał* to tak ywałto ■ 
wny skutek, ż* pomimo zabiegów czterech lekarzy 
zmarł w* wtorek o godz. U, 1 w nocy.

Pociągi do Mogiły. Dyrekcya kolei państw o­
wych w Krakowie ogłasza że nadzwyczajne pocią­
gi do Mogiły kursować będą me d. 10 i 18 b. m. 
jak  to poprzednio p»dano, lecz d. 1 4 , 18 i 21 
b, n? Szczegóły rozkładu jazdy egtosaone są pla­
katami.

Bójka w rzeźni miejskiej.. W incenty Ohacbiow- 
ski, 18 la t liczący czeladnik rzeźniczy, w czasie 
bójki, k tóra się wyw iązała podczas kłótni, uderzył 
kołem drewnianym w głowę B ernarda Gerlicna, 
eceladnika rieźniczego. Uderzony padł na ziemię i 
w stanie bezprzytomnym odwieziony został do do­
mu. Chachiowskiego aresztowano.

Uczciwy znalazca. Przed kilku dniam’ kupiec 
K arkas Hernchthal zgubił pulares, zawierający 
4 000  koron. Zgubę znalazł włościanin Ja n  Ja rz y ­
na z Kokotowa i zwrócił ją  Herschthaiowi za po­
średnictwem gw ardyana OG. Reformatów w W ie­
liczce.

Nowy gmach szkolny w Podgórzu. Onegdnj, 
dnia 12 bm. poświęcił proboszcz ks. Gruszecki w 
asystenc ji księży F itaks i Laskiego gmach szkolny, 
zbudowany przez gminę m iasta Podgórza, przy ul. 
Lwowskiej. W  uroczystości tej wzięli udział: s ta ­
rosta  Edw ard hr. Starzeóski, inspektor szkolny o- 
Kręgowy Seweryn Udziela, reprezentacja m iasta z 
burmistrzem Franciszkiem Maryewskim na czele, 
oraz Rada szkolna miejscowa. Po dopełnienia cere­
monii poświęcenia i pe przemówieniu ks. probo­
szcza Gruszeckiego do młodzieży szkolnej, rodziców 
i nauczycielstwa, skreslił burmistrz Maryewski hi- 
steryę bndowy szkoły, w yrażając podziękowanie ko­
misy! budowlanej za wzorowy nadzór budowy pod 
przewodnictwem w iceburm istrza Szczepana Kaczm ar­
skiego, projektodawcy Zygmuntowi Luksowi, a w re­
szcie przedsiębiorcom budowlanym i roootnikom, 
którzy brali udział przy budowie.

Zwróci wszy się w końcu z krótką przemową do 
dzieci, rodziców, nauczycieli, nauczycielek, kierowni­
ków szkolnych, wręczył burm istrz klucze do gma­
chu prezesowi Rady u ko lne j miejscowej p. Stępie- 
nlowi

P rezes Rady szkolnej miejscowej p. Stępień po­
dziękował za piękny gmach i przemówił gorąco w 
pairyotycznych ełowach do młodzieży, poczem od­
dał gmach pod nadzór kierownikowi szkoły p. Czai. 
T e r  ostatni podniósł z isług i Rady miejskiej i in­
nych czynników około bndowy Bzkoły i z ak o ń c zy ł 
uroczystość s ta ropo lsk im  „Bóg zapłaćŁ.

W  gmachu szkolnym, zbodowanym kosztem 95 
tysięcy koron, a z placem wartości 111.000 koron, 
mieści się 2 szkoły, a mianowicie: żeńska pod kie­
rownictwem pani Łaskiej, obejmująca 7 klas, kan­
celaryę, gabinet i męska pod kierownictwem p. 
Czai o tyluż ubikacjach. Prócz powyższych nbika- 
cyj mieści się w gmachu duża aula, przeznaczona 
na kaplicę i uroczystości, oraz sala gimnastyczna. 
Szkołę urządzono według najświeższych wzorów, 
przyczem zastosowano w entylację, ułatw iającą na- 
teżycie przew ietrzanie sal.

Ignorancya wiadzy szkolnej, z Bochm piszą
nam. Jakkolw iek od dwóch tygodni rozpoczął się 
rok szkolny, to w szkole wydziałowej żeńskiej 
w Bochni nauka ni* je st uregulowaną. Rada szkol­
na krajow a wstrzym ała naukę docentów, uczących 
w szkole wydziałowej i ich przedmioty z rozkładu 
godzin wypuścić poleciła. Jeżeliby z powodu tego 
zarządzenia cierpieć miały nasze dzieci, te musimy 
stanowczo odwołać eię stanowczo od tego bezpra­
wnego zarządzenia Rady okręgowej bocheńskiej, 
k tóra widocinie zapomina, że są i dla niej ustawy 
i priełożone władze.

Rozprawa o defraudacyę pocztową. Z W ado­
wic donoszą, że wczoraj rozpoczęła się tam rozDra- 
wa karna przeciw oficjałowi pocaton smn, A leksan­
drowi Zdzieńsklemu z Oświęcima, o szereg oszustw 
z przekazami pocztowemi z Ameryki. (P a trz  te le­
gramy).

Brzetko. Staraniem  „Sokoła" brcesKiege odbę­
dzie się w najbliższą niediielą, tj 18 b u  s  lasku 
okocimskim w ołki festyn z nadawycaaj urozmaico­
nym programem. Czysty doehod przeznacza się na 
rzecz pogorzblców Brzeska.

Dzięki zabiegom komitetu urządzającego, festyn 
zapowiada się świetnie, a cel jogo będzie n iew ąt­
pliwie etanowił atrakcyę dla aamiejecowej publi­
czności.

Początek festynu, bez względu na pogodę, o godz. 
3 po południu.

Z Makowa piszą: Z różnych stron krajn  podno- 
izi eię żale aa zbyt w ielką rozległość okręgów po­
litycznych a z żalów tycn wypływa pot-zebo utwo­
rzenia aowyeb etarostw. Otóż donoszę, ż* i nasz 
miasto przez delegacyę wręczyło dr. Koerberowi 
podczas pobytu w KraKowl* memoryał, uzasadnia­
jący potrzebę utworzenia starostw a w Makowio. 
Okręg starostw a stanowićby miały powiaty sądowe: 
Jordanów (część), Maków i Sucha (część), z ludno­
ścią łącznie około 60.000. Potrzeba starostw a w Ma- 
kowie jest pilniejszą niż gdzieindziej, jeżeli eię 
zważy, że oddalenie Jerdanow r od Myślenic wynosi 
35 kim.. Makowa d* Myślenic 47 kim., a Zawoja 
pod Babią górą, gmioa licząca do 12.000 ludności, 
odlegtą j 1 st od starostwa o 60  kim. ^ądani„ Ma­
kowa je st tak  rsłuszns że powinno znaleźć powsze­
chne poparci*.

Z BllCzacza aonoszt: Staraniem  wydziału po­
wiatowego odbywa eię t,n kurs pożarnictwa. Bierze 
w nim udział 45 osób z 14 gmin. Kurs Drowadzi 
insirnKtor lwowskiego Związku strażackiego

Romantyczna ucieczka. Z irla  H erm ann, lfi-1*- 
tn ia  dziew ezjna, m ieszkająca w T łum aczu, upodo­
bawszy sobie Iw ana Kaczorkę, zabrała sw ej rodzi­
nie 300 koron i powędrowała w św iat a kochan. 
kiom. Za rom antyczną parą rozesłano listy  gońeze.

B e  światu..
S. p Wacław Taczanowski, w  szpitala war

szawsku-łódzkim sw. W incentego w Cnarbinie imarł 
3 b m. W acław  Taczanowski na zapaleni* mózgi 
które trywiącał* si* z ran, jah li laczanow ski otrzy­
mał w bitwie pod Saolincy. W  zmarłym uauKa n a­
sza traci anaksmiiogo pracownika. Urodzony 28 
wrzesnit 1868 r. w Pomlechowia, w pewieci* płoń- 
•kim, gubernii płockiej, ś. p. W acław Taczanowski, 
syn F ranciszka i W iktoryi z Jankowskich, ukoń­
czywszy w W arszaw ie gim nazjum  V., w stąpił a: 
wyds*ał fliozoficzno-historrczny uniw ersytetu w ar­
szawskiego, który też chlubnie ze stopniem kandy­
data w 1897 roku ukończył i poświęcił eię języ­
koznawstwu, oraz filologii klasycznej. Początkowo 
jako pomocnik bibliotekarza uniw ersytetu warszaw­
skiego, był też czynnym współpracownikiem „Sło­
wnika jązvka polskiego", oraz „Słownika gw ar poi- 
•kich", któreso po śmierci ś. p. Jan a  Karłowicza 
eosrzł redaktorem, zajmując zię przygotowaniem po­
zostałych po nim rękopisów do druku. Prócz tego 
Taczanowski był nauczycielem języka polskiego 
w gim nazjum  IV. wa-szawskiem.

Ś. p. W acław a Taczanowskiego zaiicsono w Lae- 
janle, z kilkn innymi przybyłymi z W irssaw v  cho­
rążymi rezerwy do 24  wschodnio-syberyjskisgo puł ■ 
kn strzelców. Z pnłkiem tym Taczanowskiemu w y­
padło w a lc iić  w jednej z ostatnich bitew pod Sao­
lincy gdzie do 20-gedzinnem znajdowaniu się 
w ogniu nieprzyjacielskim, txafiony kulą japońiką 
w głowę, nadł ciężko rannv, Z pola bitwy rannegc 
priew i izioro wraz % chi. ’vm jego szwagrem, rów­
nież cnorążym rezerwy, p. Henrykiem Mojkowskim. 
do Charbina, gdzie jm ieszczeai zoitali w naizym 
oddziale sanitarnym  św. W incentego.

Zwłoki ś p. W acława Taczanowskiego z Char 
bina, staraniem  rodziny, przewiezione m ają być dc 
W arszaw y i złozone na Powąznacn

Dramat miłosny. Z Bielska donoszą W  Cygań­
skim lesie przy B ielska rozegrał się dnia 9 b. m. 
krwawy dram at. Leopold F ra n k , 26-letni tapicer 
z Neudek w Czechacn, przyjechał do B ielska wrai 
z swą ukrehaną, E lizą W aohn ik , 18-letn ią dziew­
czyną z Śląska Górnego. Uciekli oni z dom u, Do 
matka Elizy nie chciała zgodzić się na icb zwią 
zek małżeński. W  Bielsku fotografowali się i wy­
słali lis t do matki z zawiadomieniem , iż odbierają 
sebie życie, a zwłoki ich będą w pobliżu leśni­
czówki w Cygańskim Lesie.

W ysłany do bielskiej policji telegram  nie zapo 
biegł nieszczęściu: znaleziono bowiem młodych de­
zerterów we wskazanem pizez nich miejscu — ale 
już po dokonanym zamachu. F rank  strzelił naj­
pierw  do Elizy i tylko ją  z ra n ił , poczem drngim 
strzałem  położył ;siebi6 na miejscu trupem. Na od­
głos strzałów przybiegł pasterz i zobaczył, że męż­
czyzna już nie ż y ł , dziewczyna zaś była przy ży­
ciu, lecz zraniona; kiedy pobiegł po pomoc, Eliza 
dwoma ponownemi strzałam i dokończyła dram atu i 
kiedy przybyła polieya —  zastała jnż tylko dwa 
trupy

Skazanie na areszt uqenti policyjnego. Sąd
powiatowy dzielnicy F aro riten  w W iednia sąnził 
sprawę agenta policyjnego Ja n a  Berschla, który 
w lipce  r. b. podczas zbiegor iska uwięził W iktora 
Sch., uczmr technologicznego Muzeum przemysło­
wego. Na strażnicy policyjnej Berschel bił uwięzio­
nego, a mianowicie uderzył go pięścią w tw arz 
poczem policyanci, zachęceni tym przyzładem, rzu ­
cili się na nwięzienego i równie go bili Komisarz 
poiicyi odmówił spisania w tej sprawie protokołu, 
mówiąc do W iktora Sch.: „ W ygląd? rz pan, jak
człowiek p ijany". Mimo to pnim ł gu na wolnoic 
S ęa.ia , etw l.rdziw .zy *• fakty, a  nedto i fakt, Żl 
W iktor Sch. został bezpodstawnie aresztowany, ska­
zał agenta Berschla na 8 dni ścisłego aresztu z je ­
dnorazowym postem i twardem łożem.

Sędziwa truciciblka. Przed sądem w Cylei od 
była się d 12 b. m. tozprawa karna przeciwko że­
b racze ' Maryi Jam nikar, oskarżonej e ubiłowane 
otrucie. M arya Jym nizar, licząca 96 la t życia, mie­
szkała ze swoją siostrzenicą, licząca 60 la t życia 
Ponieważ Marya Jam nikarz popełniała często drobne 
kradzieże więc powstawały z tego powoan kłótnie 
pomiędzy obydwiema kobietami, gdrż siostrzenice 
żebraczki czyniła w yrzuty swej ciotce. Pewnego 
dnia siostrzenica jedząc kapustę, poecuła w niej 
gorzki smak. Doniosła o tem polieyi, która wdro­
żyła śledztwo. Okazało się, że kapusta była zaura 
wioną arszenlkiem. Marya Jam nikar, k tórą lekarze 
uznali za poczytalną, przyznała, się de czynu, a sąd 
uwzględniając łagodzące okoliczności, skaza< ją  na 
trzy  la ta  ciężkiego więzienia.

Zbiegły defraudant. Polieya wiedeńska zaw ia­
domiła telegraficznie większe urzędy policyjne, a 
więc i krakowską dyrekcyę poiicyi, że zbiegł z 
W iednia Antoni J&nner, służący centralnego Banku 
niemieckich kas oszczędności, 26 la t liczący, wyso­
kiego wzrostu, smukły, słabowity, włosy gęste bloDd, 
stojące do góry, małe wąsy, głowr nieco schylona. 
Człowiek ten  sprzeniewierzył kwotę 235.000 koron 
i zbiegł wczoraj w niewiadomym kiem nku. Bank 
wyznaczył za schwytanie złoczyńcy Dagrodę w kwo­
cie 1000 koron i 5*/, znalezionej przy nim kwoty. 
JAnner miał zdefraudowauą kwotę odnieść do je ­
dnego z ouikow w Wiedniu.

Kong*eą międzynarodowy dermatologów roz­
począł swoje obrady w Berlinie. Bierze w nim 
udział około 150 leaarzy. Kongres będzie się głó­
wnie zajmować trądem, chorobami wenerycznemi i 
gruźlicą. Przedwczoraj kongres zajmował się spra­
wą surowicy antiluetycznej, k tó ią  w yrabiają leka­
rze francuscy di Quiry i dr Champagne, Badacie 
owi tw ierdzą, te  znaieźli laseczniKa tej choroby i 
że łatwo bardzo- przy uomocy specjalnej metody 
zabarwianm , odnaleść go we krwi we*ystkieh osób, 
które kiedykolwieL były te  chorobą dotknięte. Po 
wykryciu lasecznika wspomniani uczeni Zaorali się 
do przeprowadzenia hodowli, która im siy powiodła 
zupełnie. Przed laty  pięciu wytworzyli surowicę, a 
szczepienia, dokonane na małpach różnego gatunku, 
dał” dobre wyniki. N»8tęPn ie uczeni zaczęli suro­
wicą leczyć i Judzi 56 niemniejszem powodzeniem. 
Odk.ycie to obudzi*0 w świacie naukowym wielki# 
zainteresowanie Kongres zajmował się, ja z  wspo­
mnieliśmy, tą  sprawy, aie wyniku obrad telegram y 
nie podałj dotąd.

K a ta s tro fa  Z automobilem, w  Szwajcaryi nie­
daleko Morges gpadł automooil skutkiem pęknięcia 
koła d° rzeczki Venoge. Jadąca nim p. Nadina 
Neveux z Połtawy doznała złam ania czaszki, pa­
la c z  zaś odnióBł ciężką ranę. Syn i córka p. Ne- 
ven i, tudzież ich nauczyciel doznali tylko lekkich 
kontuzyj.

Rok08Z na okręcie. Z Rjekl donoszą; Kwpiian 
angielskiego żaglowca „Andromeda" > (którego p ier­
wszy kapitan w drodze popełnił samobójstwo) wy­
dalił ie  służby, w porozumieniu z „utejszym an­
gielskim konsulem, 8 marynarzy. W ydaleni przy­
byli onegd&j na żaglowiec i w nieobecności kapita 
na anataKowah jego zaatępee i kucharza który
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strzelił dn nich Jeden z napastników zeinął na 
mieisctr, drogi ciężko ranny, resitę  aresztowano.

Skarga królewskiej curki. Dziennik socyalisty- 
eany „Yoornit", wvohodzący w Gandawie, ogłosił 
h e t kg. Ludwiki, pisany jeszcze dnia 1 września 
w miejscu kąpielowem Elsier, W  liście owym ma­
luje ks Luaw ika stosunki na dworze belgjiskim. 
podając rzeczy aż nadto znane. Pomijamy je, nato­
m iast cytuj Dmy dosłownie mały ustęp, odnoszący 
się do męża ks. Ludwiki, znanego ks. F ilipa ko- 
burskiego. „W  pierwszych dwóch tygodniach po 
ślubie —  pisze ks Ludwika —  mąż mój, który 
się często upijał wpadł pewnego dnia z kilku ró­
wnie pijanymi towarzyszami do mojej sypialni. Za­
żądał, ażebym się pokazała jego przyjaciołom Obu­
rzyłam się na to, a wtedy or szpicrutą pobił mnie 
tak, że siady uderzeń nosiłam n» ciele przez kilka 
tygodni. “

Śmierć Polaka w państwie Congo Jak donosi
„Neues W iener T a g ila tt" ,  umarł niedawne w Con- 
go hr. Bernard Stadnicki, syn hr. Ja n a  Stadui- 
ckiege, członka anstryackiej Izby panów. Hr. B er­
nard Stadnicki służył r  konnicy austriack ie j i na- 
lsżał do najdzielniejszych leżdieów Przed półtora 
rekiem w ystąpił z wojska anetryackiego i wstąpił 
jake oficer do belgijskiej annii kolonialnej w Con- 
ge. otrzymawszy od rządu belgijskiego świetne w a­
runki. Otrzyma? wysoką gażę miesięczną, a prócz 
♦ego miał dostać znaczna sumę, gdyby przez pe­
wien czas służył w Congo, a potem w ystąpił z a r­
mii kolonialnej. Rsąd be 'g ljszi sta ra się w ten 
sposób pozyskać dzielnych oficerów, a h r Bernard 
Stadnicki przyjął służbę w belgijskiai armii kolo- 
nia 'nej, ponieważ — jak  twierdzi wspomniany dzien­
nik — chciał przy tej sposobności urzeczywistnić 
sweje plany ne przyszłość. Mianowicie chciał po­
znać Afrykę i nawiązi.ć tam stosunki handlowe na 
wielką skalę. Tymczasem uległ febrze, która tam 
aż tylu Europejczyków przypraw iła o emierć. —  

Umarł w mieście Bokola w państw ie Congo i tam  
został pogrzebany. B rat zmarłego, hr Antoni S ta­
dnicki jest wicekonsuiem z tytułem  radcy legacyj- 
nogo przy ambasadzie austryaeko- węgierskiej w Me- 
xico, stolicy Meksyku.

COQUelin starszy zachorował poważnie i musiał 
poddać się operacji dolnej szczęki. P rofeior Pozzi, 
który ja  wykonał, w yraził pewność, że Coauelin 
wkrótce wyzdrowieje i będzie mógł nada1 występo­
wać na scenie.

Wybuch na okręcie. Dnia 9 b. m. n« włoskim 
okręcie wojennym .M arco Polo“ wybuchnął w skła­
dzie prochu granar kalibru o 152 milimetrach Ko­
mendant dla uniknięcia katastrefy  kazał do skłs.dn 
natychm iast wpuścić wodę. Dwaj palacze okrętowi 
i jeden m ajtek którzy pierwsi weszli do składu, 
zginęli, skutkiem zatrucia gazami. Prócz tego 17 
ludzi zachorowało pośród objawów zatrucia, ale stan 
ich zdrowia polepszył »ią i nie grozi ich życiu 
niebezpieczeństwo.
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Dyrpkcya noezt zezwoliła na zamianę miejsc służbo-
wje*  oficjałowi pocztowemu Tomassawi kopiejkowi 
w Krakowie i asystsntowi poczto z emu Mieczysławowi 
Kulikowskiemu w Bochni 

Papierośnicę srebrną prążkowaną złocę- ą w środku, 
wagi 136 gramów, 1,* próby, zafcweśtyonowai u w zoraj 
u pewnej podejrzanej osoby i złozono w yr< acyl pu- 
licyi. r

Składki. Dla nieszczęśliwej i-oasiny Roszkiewiozów w 
Bęnnikacb złozyli: Witold Bochenek 10 K, X. 3 R 
2) b. A. D. 4 K. „ . J

L M. złożył: dla To w „Szkoły ludowej1 2 K i dla
pogorzelców  B rzesk o  2 K .

Lla pogorzelców  Sokołowi złożono 4 K zebrane przen 
pro W od towarzystwa w handlu J. Hołojewskiego w 
Wadowicach.

Dla pogorzelców Brzeska złożył S. M. (dziadek) 5 K. 
Rer.ertoai teatru miejskiego w Krakowie.

We czwartek: „8afanduły“ Saruon (występ Rapa
ckiego).

W sobotę: „Gn.azdo rodzinne" Snóermanna (występ
Rapackiego).

W niedzielę: „Kupiec wenecki'1 Szekspira (występ 
Rapackiego).

7. kalendarza. W« cswartek 15 września: Mkome- 
desa m. i Emil dya* ; w piątek 16 września: Korne- 
iinsza Cypr. i Eufemii w sobotę 17 wrseśnia. Piętn 
iw Franciszka.

Z krakowskiego cbierwatoi-yum. unia 18 wrseśnis ter
moinetr doszedł od 6'9_do 1 7 t c ,. barometr opada/ 

Dnia 14 wrześni- 5 1 »m ie  7 tino stan barometru 739'4 
mm... termometru I®’4 C.; w -tr wschodni.

Przepowiednir centralnego meteorologicznego zak'adu 
w Wiednie dla Gali yi zachodniej nc dzień tą  września: 
zachmurzenie zmienne, opad.

ról doBkonaie wrwiąsn li się pp. Sobiesław, Popław
ski i StępowskL

Publicsność zgromadzona liem ia  zgotowała p. 
Rapackiemu owacyjne przyjęeie z kwiatami, wień­
cami i burzą oklasków. W. Pr

—  Wyspiański na scenie krakowskiej. Na
życzenie p. W incentego Ranackiego zezwolił p. S ta­
nisław W yspiański dyrektorowi te a t r u , p. K otar­
bińskiemu na jednorazowe wystawienie w teatrze 
miejskim „W esela" i „Bol«sława Śmiałego11.

Donosząc o tem. pozwalamy sobie wyrazić n a ­
dzieję , że p. W y sp iań sk i, który, jak się dowiadu­
jemy, uczuł się dotkniętym jakim ś niewłaściwym 
krokiem p, Kotarbińskiego, i w następstw ie tego 
cofnął mu pozwolenie wyetuwisnia jego sztuk na 
scenie krakow sk le j, zechce zapomnieć o swych 
osobistych rachunaacn s  dyrekcyą i ze względu 
na dobro sceny nie zechce licznych wielbicieli 
swego ta len tu  pozbawiać soosobności oglądania je ­
go szruk na scenie która pierw sza dała ogółowi 
polskiemu sposobność poznania znakomitych jego 
utworów.

—  Edm und R o s tan d  p!sz« nową sztukę. T y tu ł 
jej „C hanteclair". Cztery akty akcyi toczyć się 
będą wyłącznie w świecie ptasim. Główne osoby: 
wojowniczy Kognt, dalej Słowik, który symbolizuje 
poesyę i wreszcie Szpak, dowcipniś i roniata Od 
.P taków " Arystofanesa po raz to pi er w izy na 
scenie w ystąpi uskrzydlona rzesze

Diuał ekonomiczny.
x  Z krakuwakiaj Izby handiowo-przemysło-

wej. N i odbytem wczoraj posiedzeniu Izby handlo- 
wo-przemysłowej w Krakowie szei biura Izby dr 
B e n i s przedłożył refera t w sprawie najnowszego 
zamierzonego rozporządzenia m inisterstwa handlu i 
spraw  wewnętrznych, dotyczącego handln napojami 
splrytusowemi w Galicyi i Bukowinie. W zmianko­
wane rozporządzenie postanawia, że handel spiry­
tusem, wódką, rosolisem, rumem, likierem, esencja­
mi, zawierającemi alkonol i t. p., z naczyniach 
zamkniętych w ilościach mniejszych aniżeli 5 -litro- 
wych, ma być na przyszłość wykonywany tylko na 
podstawie koncesyi.

W  sprawie te j odbyła się w Krakowie Konferen­
c ja  wszystkich delegatów galicyjskich Izb handlo­
wych, oraz związku abrycznego. Na konferencyi 
uchwalono wprowadzić do iządowego projektn po­
prawki, domagające się, aby kupcy i przemysłow- 
ey, sprzedający obecnie napoje spirytusowe w za­
mkniętych naczyniach, uzyskali „eo ipso" potrze­
bne na przyszłość uprawnienie koncesyjne, jeżeli 
uzyskali dotychczasowe uprawnienie przed 31 pa­
ździernika 1902 r. Dalsze poprawki dotyczą ochro­
ny praw  fabrykantów  wódek i likierów, oraz o 
wprowadzenie 3 -m'esięcznego terminu przejściowe­
go, — po  dyskusji Izba przyjęła przedłożone przez 
szefa biura dra Benisa wnioski komisyi połączo­
nych eekcyj.

Członek izby p D a t t n e r ,  jako delegat Izby 
do oaństwowej Rady kolejowej, złożył szczegółowe 
obszerne sprawozdanie z ostatn iej sesyi tejże R a ­
dy. Trzy punkcie sprawozdania, dotyczącym resta­
uratorów kolejowych i obsadzenia restauracyj w 
obrębie dyrekcji kolei państwowych w Krakowie, 
wywiązał® się dyskusja, w czasie której dał w yja­
śnienia deicgat dyrekcji ko'ei państwowych dr 
Starzewski i zaznaczył, że dyrekeya w interesie 
publiczności zatrzvm ała nadal wszybtkich dotych­
czasowych rbstauratoiów , mimo że konkurenci ofia­
rowali wyższe ezynsze: zmieniono tylko dwóch re­
stauratorów , z których publiczność była niezadowo­
lona.

P rzy  sposobności członek Izby p Uderski pod­
niósł jak  najgorsze połączenie Kranowa z W arsza­
wa i domngał się radykalnej w tej sprawie zmia­
ny. —  W  końcu omawiano na wniosek członka 
Izby p. Tadeuszu Epsteina potrzeoę przyznania 
przez IzDę pewnej liczby meaali złotych i sreDrnych 
dla wystawców wystawy metalowej.

Z terąów zbożowych, Kraków, 13 września. Płacono za 
100 klg netto: Pszenica biała od 18'80 do 19 20 Psie 
nioa oierwona i żółta od 18'90 do 19 40. Pszenioa wę- 
giursk* od —•— doi —•- . Zyto krajowe od 15'-- do 
16'—. Zyto węg-orskie od —•— do —■—. cęczmien bro­
warny ed — d„ — . Jęczmień na kropy od 1360 
do 14 «0. Owies z opłata akoyzową od 15 20 do 15 50. 
Grtch od 20 — do 26 —. Tatarka od 18 60 do i»  —. 
Proso od 13'- do 14'—. Fasola od 23 — do 32 - . J Ł 
giy od 24'— do 28 —. Siaao od 8 80 do 9'6Q, Słoma od 
4-ęłO do 6'—. Konioryna od 10' — do il'20 . Ziemuiaki za 
hektolitr od 6' do 7'20. la j .  za kopę od 280 dt 3'60. 
Masła za 1 klg od 1'80 do 2'10. Lasła za gnrniec od 
6-60 do 7'80 Spirytus na 95c Trftlesa za hektolitr od 
- •— do 190-—. Okow la na 76*/, Tri es: od — do 
150*—, Kukur/uza zs 1 0 klg. od i8'60 o 17 40. Ty- 
®u tka za 100 klg. od do — . Wyka sa 100 klg

—  — do — . Rzepak zimowy nowy za 100 klg. oJ 
*^50 do 23-
7 o n i 1®" 1* września. Pszenica 11— do U 35, .rto 

;M0 do t-05, jeozmień 8'90 do 9'1.0, ki curudza 7-50 co 
owies 715 d< 7-65, rzepak 12'-- do 12'50.ncbninrno

B“d*P*««, 13 września. Pszenica n u październik 10 46 
•i, -7t  ' wiecień 10 SI do 10'89. Zyto na paździer-

nl®, . ..o f'76, na kwiecień 8'16 do 8 17. Owi“& na
pazaziernik d0 „ ^  na kwieeień 7 23 do » 24.
Kukurydza na wrzesień 7'18 do 7'20, na maj 7'3<> do

} .  ^ ePffit r n“ L SrPień 11-80 d0 1100; _n?> °hęć kupna ograniozor* ospu*ob'cnleapokojne, pogoda piękna

m m

G a b p y a l s k i  . U ’ ł T J ó y n r j
puje, eprzedaje i najmuje — fort piany, piani_ 
na, harmonie i p lan o łe  — krajowe i zagra- 
mtzno — nrwe i przegrane — aa gotówką j 
•płaty — be« zaliczk'

Wiadniności m i m ,  literackie i artvstyczne.
—:— Z teatru Było przed la ty  kilknnaatu trady­

cyjnym zwyczajem, że jesienny sezon krakowskiego 
teatru  rozpoczynał się występami gościnnemi W in ­
centego Rapackiego Dla dyrekcji była ta  gościna 
szczęśliwj m początkiem, dla tea tru  wróżbą dalszej 
pomyślności. Bo dawny wychowaniec i ulubieniec 
Krakowa p. W incenty wnosił zo sobą na scenę 
tchnienie prawdziwej sztnki, trad y c je  najśw ietniej­
szej przeszłości krakowskiej sceny, występy jego 
d a y  a ł j  teatrow i wyborowy repertoar. a znakomita 
gra, świecąc wzorem otoczeniu, nudziła zapał wyko­
nawców i szlachetną em ulację talentów

Po długich latach przerw y ujrzeliśm r nareszcie 
tympatycznego gościa naszego znowu na krakow- 
łk iej scenie. •  z ukazaniem się jego błysnął jakbi 
jasny promień św iatła, odżyły miłe wspomnienia i 
pamiątki.

Anegdota dram atyczna Kraszewskiego „ p anip 
kochanku", w której p. Raj,acki odegrał rolę Kgię. 
cia Rai-oia utrzym uje się w repei .oarzo scen p 0j. 
skich tylko dzięki trad y c ji prześlicznej k reacji, j*. 
ką w niej stw arza ten znakomity artysta. Próbo­
wało w niej gjj wj6]0 ale żaden nie zdobywa się 
na taką g łęb i, charakterystyki, na tak  umiejętnie, 
a artystvcznie w y ro b io n y  typ jowialnego magnata, 
kryjącego łzę w gł08igj j ak to czyni Rapacki. Rola 
to na pozór skromna i n j6 popisowa, ale kryjącr 
ikarhy charakterystyki ; trzeba m istrza niepośle­
dniego, aby z liej stw„raTd kreacyę, któraby ntrzy 
mała Pr *e* Clł-V włec*ór wldzóyę w niesłahnącem 
napięciu uwagi. Od wTbom ej charakteryzacyi do 
każnego najdrobniejszego ruchu i gestu wszystko 
tu  obmyśl®11*: wyrzeźbione i opromienione niepośle­
dnią siłą ta le n % n a d  którym  lata przechodzą pra­
wie bez śiadr nokoj mit.r» i jednolitość tonu i 
nastroju, wszystki sw ad się na całość pełną pk -  -  - ...v lUipi ttWfi
s ty k i  i w y ra z r  TUje w  p am ięc i w id z a  n i e z a - : J a c h n ic k ie m r  o sk a rżo n e m u  0 m o rd ers tw o  P ie rw s z a  
ta r te m i  ry sam i- 1 —  - J1 l -  - 1 . . . .

Przygotowanie "Zl nki i zespół wykonawców nie 
pozostawiał” nie do życzenia, 'ako Leosia Pucia- 
tównt wdzięczni* zaPl8ał»- się w pamięci widzów 
p. Mrozcwika pełnym szczerości i prostoty żary BO- 
waDiem sylwetki szlaonoiankl litewskiej. Z innyeh

Ostatnie wiadomości.
— P a t e n t  c e s a r s k i ,  ogłoszony  przez 

.Wiener Ztg“ zwołuje następujące s e j m y  
k r a j o w e :  Karyntyi i Śląska na 19 b. m„ 
Solnogrodu i Dolnej Anstryi na 20, Gorycyi i 
Istryi na 21, Stycyi i Moraw na 2fi. Krainy 
na 27, Galicyi i Voralberguna 30 września. Gór­
nej Anstryi na dzień 3 października, Czech i 
Dalmaeyi na 6 października, Bukowiny na 10 
października. Zwołanie sejmów w Tyrolu i 
Tryeście zastrzega się na późniejszy termin.
'— i

V  o o i k a  l w o v s k a ,

LWÓW, 14 września, 
^ry do Sejmu. Prezjdynm  m agistratu  ogła- 

i **a '. yb°r uzupełniający jednego nosła na Sejm 
j } okr^ga wyborczego m. Lwowa odbędzie

nę 15 bm. vwe czw artek) od godz. 9 rano do 1 
,z  i ołudnia i od Rodz 3 do g wieczór w sześciu 
salach gm aeht ratuszowego.

Z Izby 8ądowej. Przed sądem przysięgłych we 
Lwowie toczjła  rozprawa przeciw Stefanowi 

•Jachnickiem r oskarżonemu o morderstwo P ierw sza 
■ozprawa odbyła się Wg Lwowie w kwietniu b r. 

: i wówczas se-iziowie przysięgli wydali w erdykt u- 
uew inniający; jeoaaaowoż najwyższy trybunał wsku- 

1 tek zażalenia prokuratoryi, zniósł wyrok i rozpisał 
lonowną rozprawę.

Stsiam Jachsloki jest te  32-łetoi, żoredsr pare-

bek ze wsi Lnbieni* W ielkiego. Zatarg, jak i miał 
z drogim parobkiem Hryńkiem W ojtaszkiem, je st 
charakterystyczny. Obaj kochali się w 17-lecniej 
Zofii Gereniównej. Otóż zarówno Wojt&Rzek, jak  
Gereniówna mieszkali w tej części wsi, która na­
zywa się Górówszczyzną, zaś Jachnicki mieszkał 
w drugiej części wsi, a w Górówszczyźnie uważa­
no go za intruza. Gdy więc Zosia Gereniówna wy­
brała Jachnickiego. nietylko W ojtaszek, ale i kilku 
innych parobków szukało zaczepki z Jachnickim  i 
dnia 6 lutego b. r  przyszło do dość ostrej bójki. 
Jachnicki postanowił wówczas zemścić się na W oj­
taszku i nazajutrz skrył się za węgłem chaty, w 
którje był właśnie W ojtaszek na jak.emś weselu. 
W  chwili, gdy W ojtaszek wvgzedł z chaty, rzucił 
się na niego Jachnicki i jednem uderzeniem moty­
ką położył go na miejscu trupem. Potem uciekł i 
naw et zapytywał we wsi, na kogo m ają podejrze­
nie. Nie udało mu się jednak odwrócić od siebie 
podejrzenia i niebawem go aresztowano.

Ja] podczas pierwszej rozprawy, tak  i teraz pod- 
sądny stanowczo wypiera! się winy. Przysięgłym  
postawiono trzy pytania: pierwsze w kierunku zbro­
dni morderstwa, drugie w kierunku zbro ln i zabój­
stwa, trzecie wreszcie o ciężkie uszkodzenie olała. 
P rzysięgli potwierdzili pytanie w kierunku zbrodni 
zabójstwa, wobec czego trybunał zasądził oskarżo­
nego na trzy  la ta  ciężkiego więsienia.

Repertoar teatru Iwoweklego.
ozwarteU „Dziewczyn* z fiołfc mi" BeUmesber- 

gera.
W piątsk: „Publiczna tajemnica",
W tobot" .Dziewczyna s flcłkanu"

Z teatro wojny.
Londyńska „Mormng Post" otrzymała wczo- 

laj wieczorem z Czifu depeszą tej treści: „ We­
dług nadeszłych tu w ladomości, gen . Z a s u- 
l i c z ,  dowódca 5000-cznego korpusu rosyjskie­
go na południe od rzeki Hun, d o s t a ł  s i ę  
w r a z z 3000 ż o ł n i e r z y  do n i e w o l i  j a ­
p o ń s k i e j .  Zasulicz ma być ciężko ranny".

W i a d o m o ś ć  t a  do t e j  c h w i l i  s i ę  nie 
s p r a w d z i ł a .  Depesze innych korespondentów 
tak ze strony japońskiej, jak i rosyjskiej, m c
0 ty m  w y p a d k u  n i e  w s p o m i n a  i ą. — 
Przypuszczać zaś można, że Japończycy nie 0- 
mieszkaliby się pochwalić tym nowym sukce­
sem, gdyby był rzeczywiście uż faktem W pier­
wszej chwili mniemano, te  depesza ta do­
tyczy korpus 1' rosyjskiego, o którym donoszono, 
że został odcięty w odwrocie. Według mnych 
atoli informacyj, i ten korpus już znajdywać 
się ma u arm r głównej, względnie w bezpie- 
cznem miejscu.

Taksamo rjeprawaziwą okazała się wiado­
mość, jakoby generał Liniewicz na czele zna­
cznego korpusu wkroczył już przez Koreą do 
Mandżuryi wschodmo-połuaniowej i odciął linią 
etapów armn generała Kurokiego pod Fengh- 
wangezengiem Wyprawa taka nie miałaby dziś 
wogóle celu, ponieważ zaopatrywanie armii Ku­
rokiego w środki wojenna i żywność nie od­
bywa sią już przez Koreę i Fenghwangczeng, 
lecz od strony Kaiczu i Niuczwangu linia ko­
lejową. Poza tem także znaczna odległość Wła- 
dywostoku od Fenghwangczengn wyklucza 
wprost możliwość, iżby korpus Leniewicza. któ­
ry do niedawna znajdował się jeszcze pod Wła- 
dywostokiem, mógł obecnie już dotrzeć do wspo­
mnianej miejscowości.

Zresztą dziś bardzo mało tylko nadeszło wie­
ści z pola walki. Telegram Kuropatkina do ca­
ra z dnia 12 b. m. przeczy wieściom prywa­
tnym. jakoby w dniu tym przyjść miało dc 
starć między tylną strażą rosyjska, a przednią 
iapońską, dalej stwierdza, że nieprzyjaciel znaj­
duje się jeszcze w odległości 36_ k i l ome t r ów 
od M u k d e u u  i że nie okazuje większej ru­
chliwości.

R o s y j s k a  f l o t a  b a ł t y c k a ,  o której 
wyjeździe donoszono już półurzędownie, jeszcze 
n ie  o d p ł y n ę ł a  do A z y i  w s c h o d n i e j .

Z depeszy, weuług której przed wyjazdem 
zatrzymać się ma w Rewlu, wnosićby można, 
że ostateczne 'jej przygotowanie do drogi do­
konane zostanie w tym porcie, ponieważ w por­
cie kronsztadzkim nie jest dostatecznie zabez­
pieczona przed rozmai tem’ z a m a c h a m i .

Z S a n  F r a n c i s c o  nadchodzi wiadomość, 
że rząd amerykański wezwał przybyły tam 
okręt transDortowy „Lenę", ażeby opuścił przy­
stań, w przeciwnym bowiem razie zostanie za­
trzymany do końca woiny

Wedłuq zgodnych doniesień kilku korespon 
dentów bitwa pod Liaojangiem aała sią we zna­
ki w sposób wprost straszny mieszkańcom tego 
miasta nietylko, że wielu z nich zginąło od kul
1 pocisków działowych, alf nadto wystawieni 
byli na trzykrotny rabunek Pierwsi złupili mia­
sto Rosyanie, gdy otrzymali rozkaz do odwrotu. 
Następnie rabował po mieście motłorh chiński, 
a wreszcie resztę, co pozostało, zabrali zgłodniali 
żołnierze japońscy.

Pobojowisko wkoło miasta ma przedstawiać 
wstrząsający widok. Na caiej przestrzeni płoną 
stosy, na których Japończycy palą ciała swych 
poległych. Trupy rosyjskie zdnhtno pochować 
tylko częściowo. Reszta zalega jeszcze pobojo­
wisko. otoczona chmurami kruków i sępów, i 
gnijąc iuż, zatruwa powietrze
(Telegramy „Nowej Reformy" z 14 września)

Jeszcze nie odpłynęła!
L“rlln. Do „Beri. Tageblattn donoszą z Pe­

tersburga. że wyjazd floty bałtyckiej odroczono 
znow no kilka dni. Jako przyczyn, podają, że 
rząd nie otrzymał z Azy i wschodniej kilku wa­
żnych wiadomości, n a  k t ó r e  1 i c z o d o. Z in- 
nei si rony słychać atoli, że rzeczywistą przy- 
czy t wsti zymania odjazau floty było ponowne 
uszko, zenie maszyn na kilku okrętach, popeł­
nione przez n i e w y ś J e d z o n y c b  dotychczas
sprawców.

Berlin. „Beri. Tagebiatt" donosi z Peters­
burga, że -  j a t  słychać — flota rosyjska bał­
tycka przed dalszą podróżą do \zy i wscho­
dniej zawnie na dłuższy pobyt 00 Rewlu.

Łodzie podwodne dla Japonii.

Nowy Jtfk. W znanych amerykańskich war­
sztatach okrętowych budują obecnie znaczną 
ilość łodZ' podwodnych, zamówionych prze; 
Japonię. l  odzie te mają być wysłane do Japo­
nii już w bsroDadzie r. b. (Widocznie na „przy­
jęcie" rosyjskiej floty b a ł t y c k i e j .  Przyp. 
red.). Mają _ °ne zupełni" nową konstrukcyę, 
która umożliwi im p o z o s t a w a ć  p o d  wo­
d ą  p r z e z  24 g o d z i n

Sprzeczne wieści.
Londyn. Korespondent „Daily Telegraphu", 

który znajdował się dotąd w głównej kwaie- 
I rze japońskiej, sądzi, że straty Japończyków 
! są znacznie większe, niż to podane zostało. — 
Korespondent podaje, że niema dowodu na to, 
j ikoby Rosyanie posługiwali się nabój am> „dum- 
dum". Marszałek Ojama sądzi, że położenie Ku­
ropatkina jest bardzu niekorzystne i że powi­
nien uznać, iż sprawę przegnał

W szyscy zginęli.
Londyn. Korespondent biura Reute-a z obozu 

Kurokiego podaje jeszcze następujący szczegół 
z bitwy pod 1 liaojangiem: Gdy Japończycy wy­
konywali w kierunku północno-wschodnim od 
LiaojaDgn ostatni atak, jeden batalion panoń­
ski wdari i ę  między rosyjskie fosy, gdzie spo­
strzegł b r a k  a m u n i c y i .  Wówczas Japończy­
cy założyli bagnety i usiłowali przebić się 
przez siły rosyjskie, ale wazvycy zostali wy 
bici. Zdawało się, że RosyanieV rzymali pod­
czas bitwy znaczne posiłki. O P strony wy­
czerpały amunicyę.

Japończycy w Kamczatce.
Petropawłowsk (na Kamczatce). Od 28 maja 

ukazywały sie na rzekach Kamczatki łodzie ja­
pońskie. W połowie czerwca wylądował na 
wscbodniem wybrzeżu półwyspu w miejscowo­
ściach Jaw i no i Maligino. j a p o ń s k i  p o r u ­
c z n i k  G nn  d u z i z e 150 m a r y n a r z a m i  
i d z i a ł a m i .  Japończycy wypędzili ludność z 
tych miejsc, zrabowali je i ogłosił' prokiama- 
cye z rozkazem uznania zwierzchnictwa Japo­
nii. Na dachu kaplicy zatknęli Japończycy 
sztandary japońskie i ogłosili, że całe teryto- 
ryum stało sią już w ł a s n o ś c i ą  J a p o n i 1 
Kto zwierzchnictwa Japonii nie nzna, zostanie 
zabity,

W końcu czerwca wyruszył z Pe*roDawłow- 
ska rosyjski żaglowiec pod komendą poruczni­
ka Szabena. ze 100 żołnierzami i drugi oddział 
również ze 100 żołnierzy złożony pod kierun­
kiem podoficera. Oba oddziały połączyły się i 
pobiły oddział japoński a G m - d uz i e go  w zię­
ły  d o  n i e w o l i .  Rosyanie miel; jednego za­
bitego i 4 rannych, Japończycy 17 zabitych. 
Flagi i ogłoszenia japońskie Rosyanie usunęli 
i spalił; 5 łodzi japońskich Ogółem poległo 70 
J apończyków.

Uwolniony okręt.
Władywostok. Sąd morski nchwalił uwolnić 

angielski parowiec „Kalchas" z towarami, które 
nie są Kontrabandą. Skonfiskowano tylko 300 
worów mąki, 33 pakietów bawełny i pewną 
ilość pak. przeznaczonych dis bawełny

Hyeny na polu bitwy
Londyn. Donoszą tn, że ludność mandżurska 

zaraz po opuszczenm pola bitwy przez wojska 
rzuca się tłumnie na poległych i pozostałych 
jeszcze rannych i obdziera ich ze wszystkiego.

Szpiegowie jaoońscy w Petersburgu.
Frankfurt. O aresztowanych w Petersburgu 

dwóch rzekomych s z p i e g a c h  j a p o ń s k i c h  
donoszą do „Frankfurter Ztg“ : Jeden z nich 
nazywa się Ś a y a t o r i .  drugi T o k a t i ,  obaj 
ma'ą być rzeczywiście oficerami maiynarki. — 
Jeden z nich przyjął niedawne prawoławie, 
ochrzcił się 1 wziął ślub z pewną Rosyanką 
drugi później dopiero przyłączył sie Jo niego. 
Pracowali oui jako subiekci w pewnym sklepi* 
herbaty i na pozór powodziło im się bardzo 
dobrze. Przy rewizyi, jską odbyto w ich mie 
szkariu, z n a l e z i o n o  p o d o b n o  w a ż n e ,  
o b c i ą ż a j ą c e  i c h  p a p i e r y .

5 1 D E S X i i 5 E .
(A rtykuły w tym  dziale nie pochodzą od 

Redakcji).

Dr Michał Łopaciński
t. seknnda-yusz szpitala św Łazarza, ordynuj*

w chorobach wewnętrznych
od godziny 3—4. Ulicą sw Marka, L. 5 parter

(róg Reformackiej). 2614 1 6

TeleMcoe i teltjraliczie 
wiadomości „N. Reformy"

z dni* 14 września.

Proces Zdzieńskiego.
Wadowice. W głównym procesie ofieyała po­

cztowego Aleksandra Zdzieńskiego, oskai żone 
go o oszustwo z przekazami amerykańskiemi, 
został oskarżenj uwolniony po energicznej obro­
nie adwokata d-a Góry, który powoływał się 
na to, że Zdzieński został przez rodziców żony 
oszukany na punkcie wypłaty znacznego po­
sagu.

Rozprawa skończyła się późno w nocy za­
trzymaniem Zdzieńskiego nadal w więzieniu 
śledczem, gdyż prokurator wniósł nowe oskar­
żenie ą sprzeniewierzenie kwoty 160 koron na 
szkodę „Kółka śpiewackiego w Oświęcimiu", 
w którem Aleks Zdzieński pełnił fnnkcyę ka- 
synr*

Kongres prasy.
Wiedeń. Na dzisiejszem posiedzeniu międzyna­

rodowego kongresu dziennikarzy jednogłośnie 
uchwalono wnioski, domagające się zniżenia ta­
ryfy telegraficznej dla dzienników i zniżenia 
porta pocztowego dla dzienników.

Wiedeń Dzisiaj odbyła się druga wspólna 
narada p o l s k i c h  i c z e s k i c h  ozłonKów 
kongresu Do uchwalonego oświadczenia przy­
łączył się także klub „der Wiener Presse“. — 
Razem więc oświadczenie to podpisane bedzie 
przez cztery organizacje: Towarzystwu dzien­
nikarzy polskich, Związek lite ~acki w Wiednia, 
„Spolek" żurnalistów czeskich 1 wspomniany 
klub niemiecki.

Bójki narodowościowe
Lubiana. Z okazyi jubileuszu niemieckiego 

Towarzystwa studenckiego „Carniola" przyszło 
wczoraj wieczorem do bójki między Niemcami 
a Słowieńcami. Kauet Mellisch został przy tej 
sposobności zraniony

Ks. Bismarck w agonii.
Berlin. Z Friedrichs; ube donoszą, że książę 

Herbert Bismarck lezy w agonii Cała rodzina 
zebrana jest w Friednuhsruhe.

Umizgi.
Jałta. Lmir Bnchaiw przeznaczył 20.000 m bli. 

na założenie szaoły imienia rosyjskiego następ 
cy tronu. 1

Czarodziej Ben-Ali-Be;
w przejeźdzle de P ragi, zatrzyma się w Kra­

kowie na parę orzedstawień. 2613

Fi?yłalno-V"‘r  lralca
Ur. A. Tarnawskiego w Rossowie
(za Kołomyją) otwarł* do końcu października.

Jesień tu piękna i ciepła. Kuracya owocowa 
i dopełniająca po pobycie w zdrójowisitach. 

2511 5 8

Dr Bruno Wojciechowski
b. asystent kliniki położniczo-ginekologicznej 
Uniw. Jagiell., ordynuje w chorobach kobiecych 
przy ulicy Podwale L. 9, I piętro. Telefon 362 

(Mi czkanie 1 telefon po prof. Raczyńskim).

Bamco p-autyczny w podróży! 

N ie ttb ą d n y  p o  k r ó t k i e m  t i iy w a n to u  
P n e i  władzo sanitarne badany.

Świadectwo: W ieleń . 3 lipoa 1887

niezbędny

K R E 1 M  D O  Z Ę B Ó W
De czystego utrzym ania zęDÓw nie w ystarczają 
same wody do zębów. Usunięcie w rzeltich , c r  
zębach ustawicznie się tworzących, szkodliwych 
osadów może nastąpić tylko przez mechaniczne 
czyszczenie w połączeniu 1  krem im  do zębów 
orzeźwiające i ant.yseptycznie izlałającym , jakim  
okazał się „ K A I jC I  O N T  ju i  we wszyst­
kich cywilizowanych państwach z bardzo wiel­
kim skutkiem rozpowszechniony. (257 4-5)

Pracmla suto maski
Leona Grabowskiego

właściciel firmy 2550 8 3

G abrjel Grabowski
w Krakowie, przy uiicy Szpitalnej, L  36-
zawiadamia P  T. swych odbiorcow że mato- 
ryały angielskie na porę jesienną i zimową już 

nadeszły. (Telefon 1561).

€ .1  k .  * * s t t w r j r

H a y a

a  mm  w * r i * g *

Puder antyseptyczny

Mydło hyg^emczne---
203 38 •

d la  n iem ow lą t i: dzieci
p r z e z  p o w a g i  l e k a r s k i e  z a l e c a n e

Cena 70 haJ Wszędzie do nabycia.
Główny skład wysybtowy

S.Hay,ajtBta,tMssLMli.Lwfiw.
Do części naKfadu niniejszego numeru, .1 miano­

wicie dla części P . T  Prenum eratorów  zamiejsco­
wych dołączone je s t zawiadomienie M. Jaw ornickie­
go w Krakowie o pierwszej krakowskiej eleKtro-me- 
chanicznej palarni kawy. 2458  2 2

Odpowiedzialny redaktor i wydawca:
J U i o h a ł  H o n o p i ń o k J L

Kursa telegraficzne.
Wiedeń, 14 września.
Akcye anstryi,ckiego Zakłady Kredytowego 4k>*76. 

Akcyt węgierskiego Zakładu kredytowego 766 — Akcji 
AngLbank i 280'60 Akcyt Unlonbankt 5 2 t'—. Ak ly* 
Lar ,erba: kt 432'—. Akcyt Bank^ereinu (* a 4Q Ak-iy* 
Jode— redl: »4I Akcye Galicyjskiego Lanki hipote­
cznego 636'—. ikeye kolei państwowych 848'—. Akcye 
kolei południowej 88'50. Akcye kolei Blbethai 49P25, 
ńk>ye kolei północnej 5500'—. Akoye kolei cze:nioy,ie- 
iE ej 675'—. Akcyt A Jpinj 456'60. Akcye R in.t Mnranyi 
6LI'—. Akcye Praskiego Towarzystwa żelaznego 249^— 
Akoye Fabryki broni 488'--. Akoye Tureckie tytoniowe 
346 50 Akoye Galioyjskiego Karj oekieg Towarzystwa 
naftowego '035' Obligacye węgierskie indemuiza*yja* 
97'40. Renta majowi 99'25. Renta koronowa austryacka 
99'2i>. Penis koronowa węgierska 9710. 56 1 Listy
Towarzystw* kredytowego „emskiego 99'45. 4*/, Listy 
Bankn hipoteozneg' 99 '—. 4‘/,°/» uisty Banku hipote­
cznego IOT'70. 5°/0 Listy Bankt hipotecznego 11 a*—.

Listy Bankt krajowego 9940. 4O,*/, Liazy Bankn 
krajowego IG1'75. o“,0 komunalne oijligacye Bankn kra­
jowego i 03-45 4°/0 galizyjskie obligicwe propmaoyjna 
99'75. 4°/, galicyjska noiyczka krajowa z 1891 r. 9940. 
4% Pożyczaj miasta Lwowa 97'25. Losy tnreoau 132 96 
Marki 117-42. Buble 26a 25.

Cukiei słabszy 2fl u6—£615. bpirytuz spokojny 58 ?0— 
63'60. Nafto niezmieniona.

D sposobienie L okalne rea lizacy r sprawiły tylkb Itkkie 
przejściowe osłabienie.

Cennik izoy haudluwej i przemysłowej 
w Krakowie

z 14 września (godz 1 w połndnii.}
I. Wkłuty. pł***, żadają

Rnb'e papierowe 958 — 254 —
Marki jeraieokie . . .  , *17 -  II?  59
Fraulri p a p ie ro w e ..................... 94 80 95 80
DwudmestofrauKcwki w złocie 19 — 19 C8

•
II. Listy zastawne.

4*/o bity aaatawne prem, Bank? hlpot. 111 6 0 -------
4■/,*/» Listy zastawni Bankn hipoteoi" 101 50 102 l i
4‘/. ., „ „ „ 98 75 99 73
4'7t ‘/0 Listy zastawne Bankr krajowego 101 25 102 15 
4*/0 'Jot)- zastawi e Ranku krajowego . 99 — 100 —
46/o Listy ast. ga'. Tow. kred. siei i. rieoF 99 50 100 50
4:»/, „ „ „ „ „ „  49-letn. 99 75 -------
4 56-letn.  99 25 100 —

III Obllgacya I pożyozki 
4*/, Galicyjskie objgacye propinaoyjne . 99 25 100 tt
4Ql„ Piżycika kTajuwa z r. 1893 98 75 *9 75
4°/0 Pożyczka miasta Lwowr . . . .  96 10 97 60
41 /„ °/0 Pożyoika mn~ Lwiwa 101 — 102 —
6°/0 Obligacye komunalne Bankn kraj. . 102 75 103 56 
4Lz, % Obligacye komun. Banki kraj . 101 40 102 86
4*/p Obligacye k o le je w e ..................... 9* M 99 50

11782819
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Przez t y s i ą c  e lekarzy kraju 
i zegrantcy p o l e c a n e

N aj lep sze  pożyw ien ie  
d la  d z i e c i

zdrowych i chorych na źorąaek. 
Dnstpć można w antekach \ składach aptecznych - ł e z k a  d i e  d z i c c

Uznana za n a d z w y c z a j  d o b i ą  w  w y m i a r a c h ,  n i e ­
ż y c ie  j e l i t ,  r o z w o k n  e n i u ,  z a t u  i r d z e n i u  i t d .

Dzi e c Schowaja się na niej świetnie i nie dozrmja
/ . b a c ż e n  v  t r a w i e n i u
|  ^abryMa dy®t, ć r o c k ó w  s p o ż y w c z y c h   ̂

B E R G E D O R F -  R  . K  U  f  e k e ,  w i e d e n . la H A M B U R G

M łoda osoba
dob(K« wychowana, uczęszczane? na studya, 
znajdzie piękne p nUszkanie z "ażem utrzy­

maniem i uczc''wą opiekę.
W a n d a  C z a jk o w s k a ,  wdowa po właśc!cieiu 
dóbr ziame., n i. l f io t l o w s k a  > i 97 , 1 p 
P-zyjmuje od 4 do 5. 2605 I 3

Z awiadamiam Szanownych Rodzi­
ców i Opiekunów. że jeszcze w bie­
żącym miesiącu ODrocz już ,stn;e 
jących dwóch kursów przygoto­

wawczych do gimnazyara wyższego, o- 
twieram przy moim zakładzie naukowym 
U klasą gimnazyum niższego. Do egza­
minu wstąpnego — wyjątkowo w bym 
roku szkolnym — łacina nie będze wy ■ 
m&ganą. U . S tr o z y ń s k a .

2529 8 10

Interes wódczany
i  powodu słabego zdrowia właściciela pod 
korzystnemi warnnsam) d« Kprze<tanla. 
£1p CJW pogtr restante Kraków (za oka 
zaniem kwita Instratowego). 2537 1 5

Z  dniem Liro października
b. r. rozpoczynam 2803 i 8

dla Pań
k o r a  r & o h a n k o w o n o i  o g ó l n e j ,  
p a ń s t w o w e j ,  o r a z  k u p i e o k i e j .

Kazimierz Kochmański
c. k. ofieyał rachunkow y skarbu. 

Plac Matejki 1. 3 , II p.

Najlepsze winogrona lecznicze
olbrzymie jagody, słodkie, z poręczeniem, że 

radejdą w dobrym stanie,
fi kg. 3 kor. — h
5 kg morel) 3 kor. 50 h
5 kg pomidorow 2 kor. 40 h
5 kg migdałów w łupinach 5 kor. — b

2811 opłatnie
J .  O L A S E k  OySogrwós K r  7 (Węgry).

Miód pszczelny ”g™«),pc"£
tę, koiacyjne-dtserowy, ',ez żadnyon domie 
»*ek. wysyła -w biaszoezacb po 5 kg. z pasiek 
własnych, ,_z z opłatą poczty za 7 koro" (po 
powołaniu się na ,o ogłoszenie) Zarząd Dóbr 
r *“ sk oh i pa*i>* Zygmui.tfi Lityńskiego w Sie 
■ikowcaoh, uoozt S*‘imlkowcs. 244b 10 25

Bilety wizytowe

P A R B \ ' ,  ' Ł J L K  5 JE3d ^  . i  O L A Z U  J F Ł Y
„Nowość" Pinol najlepszy środek przeciw grzybowi, Exsiccator, Antimerulion i Karoolineum.

0 T Jm +7Pf.,j bnrsztynow o-olejno-lakierow ą farbę, najlepszą 
. r i i W l U  do lakierowania podłóg, nieprześcignioną co do 

trwałości, wydacności i połysan, bardzo łatw ą do użycia, wy­
sychającą pud g w arancją  w przeciągu 6ciu godzin.

Glazurę bursztynową firm j: 
L. Marc, Gaaden, nadającą 
podłodze połysk za jednem 
pociągnięciem.

Farby olejne do użytku goto­
we w różnych kolorach 

Farby i Lakiery do drzwi 
i okien.

Farbę szybko schnącą pod 
pendzlem nazwy „ U in o -  
l e r im ‘\

Farby olejne do podłóg.
Masę woskową i francuską 

do zapuszczania podłóg i 
posadzek

Lakier, Kreda i Gąbki do tablic szkolnych.

J L I N O I ó E U M

p o l e c a j ą  p o  c e n a c h  
n  a j  n  I ż s z y c h

Heim
S v v l ł u

K r a k ó w  
R y n e k  3 7 .  L i n i a  A - B .

c e r  a m : y

z Linoleum, ceratowe i japońskie. — Chodniki 
kokosowe. — Rogożki kokosowe, żelazne i 

szczotkowe. Ceraty na stoły i meble.
Szczotki i Peodzle do czy­

szczenia mebli.
Szczotk1 do froterow. podłóg. 
Szczotki do zamiatania. 
Szczotki do szurowania. 
Trzepaczki trzcinowe. 
Pióropusze do kurzu. 
Szczotki • A paraty do czy­

szczenia dywanów.

Artykuły do czyszczenia sprzę­
tów domowych.

„Rapidol“ nieprześcign iony płyn 
do czyszczenia metali.

A rty k u ły  do p ran ia .
M ateryaly do świecenia.
Artykuły hygieniczne.
F arby  do farbowania m ateryj 

i piór.
Papiery tran sp aren to w e. — Linewki bezpieczeństw a do opasyw ania si * 

przy myciu okien. — Środki desinfekcyjne. — Środki owadogubne.

C i U O D l ^  1  A l

L A W N  T E N N T fa , K r o k i e t y ,  B ’i l e  i  K r ę g l e ,  H a m a k i .  P i ł k i  g u m o w e  i  n o ż n e ,  H u ś t a w k i .  P r z y r z ą d y  g i m n a s t y c z n e ,
P r z y b o r y  d o  r y b o ł o s t w a .  W!n 10 o

M i ó d  „ k & r p a o k j . '*  D a to k a  do  z b y c ia  w  w ię­
k s z e j  i lo ś c i  P a s z k a  fi k g . 8 z ł r  frau k o f 

i d re s o w a ć  do Z a r z a d u  s z k o ł y  m e » k t <
8518 4 O

A d re s o w a ć  
i w Lisku.

każdą ''.ość kupię. — Zgłoszenia w r a z  z cent I 
E k s p o r t  jn a s ła ,  Łupków. 2fi«0 2 3 I

Fupie pianino Wiadomość: H. Sto-
nandel, 20 p. p. Koszary arcyksięcia Rudolfa I 

w Krakowie 2581 3 5 ]
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MAGAZYN i PM  uOWNSli FUTER
pod firmą

. A R M A T Y  S* i  S ^ .
K r a k ó w ,  u l f c a  B p a o h a  N r *  6 .

W ykonuje wszelkie roboty w zakres kuśnierstwa wchodzące pod wajprzystępmeiszemi warunkami w jak
naikrótszym  czasie. 2328 7 10

K  O L I E  w najnowszych fasonach w wielkim wyborze już od 14 koron począwszy gotowe na składzie.
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P O P  FIRM Ą

5  W ładysław  Filipkiewicz, Tomasz Butkowski, W ładysław  Misko J

v Krabów, rioryanskb 57, taż obok Brairy Floryańsblej ©
o  x 
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PO LEPA

La składzie wielki wybór świeżych materyałćw kraicwych i zagranicznych
jako.eż

S k ł a d  g o t o w y c h  u b r a r L
Z a m ó w i e n i a  w y k o n u j e  w e d ł u g  a n g i e l s k i c h  z n r n a l i . 2582 1 10

K l i k ?  i o r t e p k a n ó w
i p ia n in  używauych jest do sprzedania 
n stroiciela fortepianów St, Słotwio 
oHogo, Kraków, ul. Szewska 10, 11 p.

2443 7 1(8 i

u a wynalazki, 
w y j e d n y w a  

1 we wszystkich 
państw uch

I n ż y n i e r  S t .  I I  z  b  a  ń  8  k  i
<701 przysięgły rzecznik p łteiitowy 30 00 

W ie d e ń ,' V U ., Ł in d n n r a  »* ż .
(w pobliżu c. k orzędu patentowego'.

Rzadca ekononrezny
w swoim za wodzie wszechstronnie wykształcony, 
żonaty, bezdzietuy, poszukuje posady. Adres 
Rzadca do Adm. ,N  Reformy11. 2593 v 4

.  -
niebieskie wielkie, z lekarską wskazó­
wką użycia, wysyła w $ kg. koszykach 

za 3‘70 K opłatnie za zaliczka
B. AMORT, MF.BAH, M m i  Sr f t  T p L

Zamówienia możliwie w języka niemieckim. 
2471 10 9

W i l h e l m  i j i c h t ł -

tnechaniH
przeńió ł swoją pracownię z nló-r 
Dolnych M łynów na u l i c ę  l * o -  
s e la k s j  l. 17 i znacznie ją po­
większył. Za dotychczasowe względy 
Szanownej Publiczności dziękując, 
prosi o dalsze zamówienia maszyn, 
rowerów i innych artykułów  mecha­

nicznych. 2493 3 8

Do wypożyczenia
5  H F  G a r n i tu r  b e n z y n o w y  z i o-
wą angielską cepową młocarnią (lekką 

ćo przewozu) $2ov 12 o 
K . B IC E , K o b ie r7 y n  (p. loro).

, Hawełk», Kraków jgjfeSjk Telef. Nr 330
C. i k. Dostawca Dworu

| |  Tel, Hawełk a, Kraków c , ( , #

ik .  HAWELKA W KRAKOWIE
poleca i wysyła: 2480 8 8

zaproszenia ślubne i balowe, e t y k i e t y  
jednokolorowe i barwne karty adreso­
we, nagłówki na listy i koperty dy­
plomy, obrazy, plany, mapy plakaty, 
książeczki oszczędności i t. p. wykonuje

Zaiłafl artystycznG-litoirafiGZii? i W arnia  

P IL L E R A  i Spółki
L w ó w , Ł y c z a k ó w  3.

258« 2 12

Konkurs.
W dobrach Sncba-Śiemień Władysła­

wa hr Branickiego jest do obsadzenia 
miejsce

N adleśniczego
z poborami następującemi:
1) w gotówce rocznie: płaca 300u kor., 

dodatek służbowy 600 kor., ryczałt 
na utrzymanie własnych koni słu­
żbowych z uprzężą, pojazdami i ob­
sługą 1300 kor.;

2) w naturze- mieszsame, 31/, ha. grun­
tu ornego, letnia pasza w Ies<e dla 
6 krów i wolny opał z dostawą w 
maksymalnej ilości rocznie 36 nip. 
rapek twardych, a 72 nip. łupek 
miękkich; jednak zamiast nadania 
w naturze grunta, paszy lub opału, 
może być ustanowione relutnra w pie­
niądzach. 2533 3 .3

Kandydaci na powyższą posadę ze­
chcą swoje podania, udokumentowane 
metryką, świadectwami odbytych stu- 
dyów i praktyki, tudzież złożonego 
egzaminu państwowego dla samo sinych 
gospodarzy lasowych i z dotączeniem 
życiorysu, wnieść po dzień 3 0  w r z e ­
śnia- 1904- r  n podpisanej

Administracyi dobr w Suchy
(poczta w miejscu).

•amy zam iar ustanow ić’ po 
większych m iastach zacho­
dniej G aucyi s t a ł y c h  z a ­

s t ę p c ó w  za prowizyę i miesięczny 
pausza.1.

R eflektujem y na osobistości, które 
mają znaczne znajomości i zajm ują 
poważane stanow sko . Na wypadek 
potrzeby wysyłamy swych zdolnych 
agentów do zaznajomienia z iutere- 
sem

Zgłoszenia do F i l i i  T o w a r z y ­
s t w a  im ,  G i z e l i .  K r a k ó w .  
F l o r y a ń s k a .  2528 3 3

7 a f t f a M / i o n P  b r y l a n t y ,  z ło to , 
L M d W I U I I L  g re b ro  linnek le j­
noty w y k u p u je  się bezpłatnie celem 
z a k n p n a  po najwyższych cenach M. 
BRENNER, jnbiler. ul. Szpitalna 9, II p.

2588 4 25

r n l r i c k i w i a  l5!laT -stn io jąca , z n a jlep szą  
Li U B  1 C I  L ł < l  1 lien te lą , z kom tortem  a rz ą  
dzona z dużymi zapasami, z powodu Btonunków
rodzinnych do odstąpienia inteligentnej osobie 
na korzystnych spłatach. Adres w Administracyi 
„Nowej Reformy“ pnd 2571. 2571 2 8

J U B IL E R

B. ARMATOWICZ
Kraków, Rynek gł. 1. 18.

Skład wyrobów z ło t y c h  f 
s r e b r n y c h  najgustowniej szych 
w największym w wyborze. ,j

Zamiana, tudzież naprawa b<- Ij 
żuteryj sumienna i punktualna,

--------------------  ij
Chińskie srebro po cenach fa - I? 

brycznych na fikładzie .
f . 1623 16 0 o%

Wywóz winogron stoiowycb.
5 kg. koszyk szlachetnych "ńnogron . K 3'40
5 kg „ Drzoskwiń............................  S'60
5 kg. „ ś l i w e k .......... • . . 3 —
5 k*. „ pomidorów . . . .  3 2 1
5 kg. D a ry łk ę  wybornegn bisłego wian

stołowego  „ 5‘—
5 kg. Daryłuę wybornego czerwonego

wini stołowego . . . „ 7'8u
wysyła wszędzib opłatnie za za i-zWą 

łan S łefuM rią  Ong. Welss^lrchen (Pd. W , ,ry) 
2457 7 10

StanisiBw Piotrowicz
p y m a n z  i  a ł o d l a n z

u! Floryańska 8, 
przedtem A. SZKI ARSK1 

pracownia różnego rodzaju uprzęży, 
sioaeł i kufrów oraz przyburów do 

podróży. '
Cenniki ilustrow ane na żądanie 

otdatnie. 2539 i o

a  c i / i / -w  \ /  w  w  w  \ 7 t / w  .  ’ w  w l w  \ / v t / v /  w t T t T w  w  - t  \ 7

Nuiiejsz^m mam zaszczyt zawiadomić P. T. 
Publiczność, źe otworzyłem przy ulicy Flo- 
r y a u s k i e j  1. 2 ,  róg Rynku, Hotel Drezdeń­
ski, pod firmą 2608 1 3

Praktykant
zamiejscowy, z ukończoną II kl. realną 
lub gim n, dobrej kondnity, znajdzie 
umieszczenie w handlu pa] ierowo-ga- 

lanteiyinym 2436 3 6
J U L I A N A  K U K K I F W 1 C Z A

Kraków, Maty Rynek.

W  k o s i b .  Z a k ł a d z i e
S P R Z E D A Ż Y  i  K U P N A

SC. T e l e s z i r i c k J e j
przy ul Szewskiej Nr. 10, I. piętro,

są tamo do nabycia: Garnitury mebli salon, 
siylu „baroc", „rene»ansu, „secesya1'

LEOPOLD DEBELSKI

i t. p.
EUka sypialni i jadalni stylowych, Sekretarki 
Zegary ■ antyki), Świecznik piękny wenecki. 
Szachy z koici słoń. artystycznie rzeźb., Obra­
zy stare i 2 Jnliiuza Kossaka Kaseta srebra 
nowego na 12 osób itołow., deser, i kawow., 
Lustra (antyk), Kandelabry srebrne i z bronzn 
antyk i ioworeesne, kilkanaście p-zbdmiotćw 
mah., 2 Fortepiany dobre biur?, Salonki i t. p., 
Siiion kompletnie urządzony mahoniowy kryty 
adama-zkiem w styla .E i ip .r “, 2 Szafy m?h 
ładne. Garderoba męska i damska. 1962 21 0 
Układ prey]mu|e powyższe przedmioty w komis.

C h c e s z  p o d w o i ć

s w ó j  d o c t o d ?
Można to osięgnąć łatwo przez objęcie nad- 
swyczaj korzystnego zastępstwa w celu przyj­
mowali a zamówień na pokupny artykuł, co na 
wypadek może być także pobocznej) zajęciem. 
Wiaćomości zawodowe niepotrzebne ani kapi­
tał. — Bliższe szczegół] poda za darm pod 
„ H .  H. Rad )lt Mosse. Wiedeń, [.,

Seilerstatte 2. 2461 o 6

r

f
?6
99 
9 9 99  Magazyn przyborów do szycia, haftu, robul 
<j) ręcznych. Kapeluszy. Model: naryskich, oraz <j) 
(j) / przyborów do krawieczyzny
(i] Ceny najniższe Tnwar najmodniejszy, (jj

 ̂ Zamówienia z prowincy: uskutecznia się odwrotną pocztą. ^

6 o o o o o o o o o o o o o i o o o o o o o o o o e o o e

KOLEJE WĄSKOTOROWE
■ p rz e d a je  i w y p o ż y c z a

Węg. Fabryka wagonów i maszyn, Tow akc. w Raab.

9
o
9999o
999o
$

99o

| prawdziwe Winogrona kuracyjne |
* R  d i u  i  T o s iu  u  w koszykach pięciokil wych. e n z

B R Z O S K Y m i E ,  6 & D M Z a i ,  J 3 B Ł K U ,

b apó jpt

Od diwlen ditwnr ze swr! debraol 1 zapachu znana prswdzf*?

HERBATĘ ROSYJSKĄ
rbioro miiowego noleo* K undel

J l CW
BrofiaoM  ns pograniczu rojyjłkiesi, 73 0

Herbata z Brodów! ł

ż ło ty  m ed a1 
w Paryżu 1900.

J l
2440 3 «

F R I T Z  S C H U L Z  jur... A kt.-G es. 
EGER u. l EIPZIG.

Praw dziwy tylko ze znakiem ochron. ,,Globus“ i ..ZolazKiofU 
W  pudełkach jx) 2 t  h dostać  m ożna wszędzie.

ftmf „Familijnej*1 >j»rd*o dobrej . . . »łr. 1.40
font „Melange d« Mcakan" w oryg. opak., na>!ei<sr.e; £.5o 

1 funt „Imperial** cesarskie', w oryginalnem opakowauln ? 50 
1 funt ..Okruchów** * najlopsiych herbat kwiatowych 1-90 
Kawa Ceylon, ;nrkomita, frana 5 klip 9' —
Grzyhkl I Iew8kle tegoro-.zne 1 kilo . . . rłr 4 —

I M N l 1 O M tW W W M 8

Bardzu ik iy  W m  aa MBlizaie
zapewnia się naw et n le w p - r f tw f t e j  ręoe przez 

uadzw yutjj proste użycie słynnego w świeeie

kroohmalp o srebrnyo' 
połysku

wyrobu firm y

2 15
NOWO OTWARTY

M A G A Z Y N

257B 1 2Z astępstw o d la  G alicyi i B ukow iny:

E i f e r m a n n  &  G o m p . ,  l w ó w  — D r o h o b y c z .

W KRAKOWIE, UL. FLORYAŃSKA L. 15
POLECA NA -TESIEŃ I ZIMĘ:

N o w o ś c i  w  m a t e r y a o h  w e ł n i s - ^ y ^ ^  j e d w a b n y c h .  
W i e l k i  w y b ó r  F l a n e l e k  i  B a r c h a n ó w  n a  b l u z k i ,  

, m a t y u k i  i  s z l a f r o c z k i .
O G B O M N 7  W Y B Ó R  k o  i f e k c y i  d z ie c ię c e j : ł a l t a  
i  u o r a ń k a  d la  c h ło p c ó w  do  lfrt 10, d la  p a n ie n e k  s u k ie j-k i , 
p a l to c ik i  i  p e le r y n y  do  la*  16, o ra *  k a p e lu a z e , ™ * p e r  i i ,  
k a n t u r k i  i  w ie le  in n y c h  a r ty k u łó w  w  z a k r e s  k o fe k c y :  

d z i e c i ę c e j  w c h o d z ą c y c h .
Folecaj.y- się łaskaw ej pam ięci Szanow nej Publiczności, pros*, uprzejm ie 

o poparcie nj%o magazsjnJŚ » staraniom  mojem Będzie zadość uozynić doborowym  
tow aram i i  n iską  centt-

M < w  w M m t  
i święta im U M l

Z Drukarń. Litpratkiej (przedtem pf>d firmą Nowa Drukarnia Jagiellońska) w Krakowie, ul, .Jagiellońska 10. R ządca D ru k a m i L. K. tłó rsk i.


